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Rasz
J e ż e li  kon ieoznie  trz e b a  by ło  m ów ić w De- 

leg acy i a u s try a c k ie j o p ru sk ic h  u s ta w a c h  a n ti-  
po lsk ioh  — a tę  konieczność u zn a ją  n iew szyscy  
n as i p o lity c y  — to  m ów iono o n ich  je d y n ie  
J a k , ja k  by ło  m o ż liw e : p ro te s t w ygłoszono,
lecz ty lk o  te o re ty c z n y , a za tem  n ie sk u teczn y . 
A u s tro -W ę g ry  — to  n ie  P o lska ; p o lity k i p o l
sk iej n ie  m ogą one p row adzić , m uszą m ieć sw o
ją. A  n as i posłow ie, skoro zaw sze s ta li i s to ją  
n a  stan o w isk u  państw ow em , skoro p rz y  każde j 
sposobności g łoszą zgodnie  z p raw d ą , że cho 
dzi nam  o to, aby  m o n a rch ia  austro -w ęg ie rsk a  
b y ła  silnem  m ocarstw em , g d y ż  je d y n ie  w  t a 
k im  raz ie  nasze w niej po łożen ie  n ie  będzie 
za leżało  od żyozeń  sąsiedn ich  cesars tw  : to  nie 
m og li uza leżn ić  sw ej zgody  n a  b u d że t w spól
n y  od w aru n k u , że z e rw an y  będzie  sojusz z 
N iem cam i. J e d n a k  teg o  w łaśn ie  d om agali się 
od n aszych  d e leg a tó w  n iek tó rz y  pub licyśc i. 
D ow odzili oni, że „p rzy m ierze  z N iem cam i n ie  
p rzy n o si A u s try i żad n y ch  korzyści, je s t  zb y te - 
eznem , a lbow iem  n ie  m a a u i pow odu, an i celu, 
co w ięcej, je s t  szkodliw em . W rzek o m y  pow ód 
p rz y m ie rz a : obaw a n a jazd u  rosy jsk iego  zaw sze 
b y ła  z łudną , a z re sz tą  od czasu um ow y w 
M urzzusch lągu  z R o sy ą  w  sp raw ach  w scho
dnich , ta k a  obaw a ca łk iem  zn ik ła . "Więc ew en
tu a ln e j o b rony  p ru sk ie j od R o sy i w cale  A u s try a  
n ie  po trzeb u je , n ie  m ów iąc ju ż  o tern, że wobec 
h is to ry czn e j p e rfid y i P ru s , żad en  ro zsądny  
rząd  au s try a c k i n ie  m oże liczyć n a  d o trz y m a 
n ie  p rzez  to  pań stw o  p rz y ję ty c h  n a  sieb ie  zo
bow iązań . P rz e w ro tn y  i aw an tu rn iczy , a w szel
k ie  p raw a  depcząoy  c h a ra k te r  p o lity k i p rusk ie j 
m oże w trą c ić  A u s try ę  w  położenie  n ieb ezp ie 
czne, n aw e t w ojenne. N a rażać  się n a  to  n ie  le 
ż y  p rzec ież  w  in te re s ie  A u s try i,  za tem  p rz y 
m ierze z N iem cam i s ta ło  się d la  niej zb y te - 
cznam , n iebezp iecznem , szkodliw em . N ad to  zaś 
zm usza ono A u s try ę  do u trz y m y w a n ia  się z 

v w ie lk im  tru d e m  n a  rów n i p ochy łe j zb ro jnego  
pokoju , k tó ry  d la  A u s try i je s t  n ieszczęściem , 
w ięcej n aw et, bo k lęską , ru in ą  w ew n ętrzn ą . 
O to se tk i m ilionów ' ko ro n  id ą  n a  m arne , na 
bezcelow y w zro st u zb ro jeń , n a  go rączk o w y  p o 
śp iech  w ich  w yk o n y w an iu , w sk u tek  zaś tego  
m a rn o tra w s tw a  i z b y tk u  n ig d y  n ie  m a fu n d u 
szów n a  p o trz e b y  k u ltu ra ln e , chociaż ludność 
ledw ie  dyszy  pod ciężarem  p o da tków . G d y  fe
ty sz  p rzy m ie rza  z  N iem cam i run ie , zostan ie  
A u s try a  n a ty c h m ia s t osw obodzona od d rug iego  
f e ty s z a : od zbro jnego  pokojrr“.

T a k  o to p isa li n iek tó rz y  n as i pub licyśc i, 
d o m ag ając  się od siedm iu  po lsk ich  członków  
D e le g a c ji ,  a b y  głosow ali za b u d że tem  w spól
n y m  je d y n ie  pod w aru n k iem , iż n a s tą p i z e rw a
n ie  p rzy m ie rza  z N iem cam i. O bliczali oni, że 
n a  16-tu  N iem ców  je s t  w D e le g a c ji  19-tu  S ło
w ian , 3-ch  "Włochów i je d e n  R u m u n , za tem  P o 
lacy  będą  m ie li w iększość. N aw e t z obozu n ie 
m ieck iego  w y łącza li członków  s tro n n ic tw a  ch rze
śc ijań sk o -so c ja ln eg o , k tó rz y  w rzekom o g łosow a
lib y  tak że  przec iw  sojuszow i z cesarstw em  nie- 
m ieckiem , i ko ń czy li sw e w yw ody  o k rz y k ie m : 
„B ędzie  o g rom na w ięk szo ść !“

T e ob liczen ia  b y ły  m y lne . A n i L uegerow - 
cy, a n i Czesi w cale  n ie  m y śle li dom agać się 
z e rw an ia  p rzy m ierza . P rzec iw n ie , p o ra ź  p ie rw 
szy  od la t  w ie lu  Czesi o św iadczy li się z a  b u d że
tem . L ecz g d y b y  n a w e t ob liczen ia  b y ły  tra fn e , 
to" czy by ło b y  po lity czn ie  głosow ać przec iw  
b u d że to w i?  N a jp ie rw  skoro do tąd  P o lacy  zaw 
sze b y li  za  so juszem  austro -m em ieck im , po n ie 
w aż s ta li n a  s tan o w isk u  au stry ack iem , a nie 
polakiem , to  ja k b y  u zasadn ili, że te raz  ta k ż e  
s to ją  na  te rn  s tan o w isk u ?  W szakże odosobnie
n ia  n ie  m ogą życzyć  d la  A u s try i, bo dop iero  
w ted y  w zrosłyby  d la  ń is j n iebezp ieczeństw a, 
k tó ry c h  u c h y len ie  w y m ag a ło b y  jeszcze  w ię

k szy ch  w y d a tk ó w  n a  zbrojnośó. N as tęp n ie , p o 
z o sta lib y  w  m niejszości, z a tem  ce luby  n ie  do
p ięli. W reszc ie  p o k aza lib y  ra z  na zaw sze, że 
s ta li n a  s tan o w isk u  pań stw o w em  d o p ó ty  je d y 
nie, dopók i to  b y ło  d la  n ich  w ygodne, a skoro 
trzeb a  było  z łożyć n a  o łta rz u  p a ń s tw a  ofiarę 
n a w e t n ie  z in te resów , lecz jed y n ie  z uczuć, 
n a ty c h m ia s t się odw rócili. K o m p ro m ita c ja  b y 
ła b y  zupe łna , fa ta ln a  i p raw d o p o d o b n ie  d la  n a 
szego k ra ju  og rom nie szkodliw a, a  nie p rz y 
n io słab y  na jm n ie jszego  p o ż y tk u  W ielkopolanom .

R ozum nie  te d y  p o s tąp ili n asi delegaci, że 
ty lk o  w  sw ych m ow ach zazn aczy li, j a k  tru d n o  
je s t  im  w  te j ch w ili stać  n a  s tan o w isk u  p a ń 
stw ow em  i g łosow ać za b udże tem , sko ro  on 
posłuży  do u trz y m a n ia  p rzy m ie rza  z ty m i w ła 
śn ie  N iem cam i, k tó re  ta k  b arb a rzy ń sk o  p o s tę 
p u ją  z W ie lkopo lską . Z am iast po p e łn ić  d o ra 
d zan y  im  b łąd , udow odnili, że is to tn ie  s to ją  na  
s tan o w isk u  państw ow em , chociaż z teg o  pow o
d u  serce im  się k rw aw i. T a k a  ofiarność n a  rzeez 
m onarch ii, k tó ra  w y m ie rzy ła  nam  sp raw ied li
wość, z pew nością  w zbudzi szacu n ek  d la  nas 
w szędzie. J e s t  ona  sz lach e tn a , a  oprócz tego  
m ądra , bo g łu p io  b y ło b y  dokuczać A u s try i za  
n iegodziw ośc i p ru sk ie . P o n iew aż  nasza  opozy- 
cya  w  g ru n c ie  rzeczy  n icb y  n ie  zm ieniła , bo 
raz , że b y lib y śm y  w  m niejszości, a  pow tóre , — 
że do końca  te rm in u  n ie  m ożna  w ypow iedzieć 
N iem com  p rzy m ierza , p rze to  prze jśc iem  do b e z 
s k u teczne j o p o z y c ji  sp ra w ilib y śm y  ty lk o  og ro 
m ną p rzy jem n o ść  P rusom .

A le  m og liśm y  zaznaczyć , że nam  b a r 
dzo tru d n o  g łosow ać  za  p o lity k ą  p rzy m ie rza  
z N ie m c a m i; że m usim y  g w a łt  zad ać  sobie; że 
je s te śm y  ja k b y  n a  łożu  to rtu ro w em , a je d n a k  
dodajem y  p a ń s tw u  to, co m u  się na leży . A u- 
s try a c k im  w ielb icielom  P ru s  by ło  to  n a tu ra l
n ie  ba rd zo  n iep rzy jem n e . O ni z p ew nośc ią  b y 
lib y  n iezm iern ie  radz i, g d y b y śm y  się ośm ieszy
li p rzed  św ia tem  żądan iem , iżb y  A u s try a  p ro 
w ad ziła  p o lity k ę  po lską , a są  te ra z  bardzo  n ie  
radzi, że z ło ży liśm y  dosadny  dow ód naszej 
w ierności p a ń s tw u  sp raw ied liw em u  d la  nas, 
albow iem  je s t  w  tem  zap rzeczen ie  tw ie rd zen iu  
p rusk iem u , ja k o b y  n a  nas liczyć  darem na .

"W ielbicielka P ru s, Nowa Presse  u trz y m u 
je, że g d y b y  n ie  po lsk i p ro te s t  w R ad z ie  p a ń 
s tw a  i w  d e le g a c ji ,  to  sejm  p ru sk i o d rzu c iłb y  
rząd o w y  p ro je k t o p rzy m u so w y ch  w yw łaszcze
n iach . W rzekom o ch c ia ł to  u c z y n ić ; w rzekom o 
u znaw ał te n  p ro je k t za n iegodz iw y ; a le  po 
ow ych p ro te stach , po b ezp raw nem  m ieszaniu  
się z a g ra n ic y  do w ew n ę trzn y ch  sp raw  p ru sk ich , 
w zią ł n a  k ie ł i p ro je k t za tw ie rd z i. N ie  je s t  n a 
szą rzeczą  bronić  m oralności se jm u p rusk iego  
od n iedźw iedz ich  usłu g  Nowej P ressy , zw róc im y  
w ięc ty lk o  u w ag ę  n a  to , co b e r liń sk i p rofesor 
D elb rtiek  p isze o w arto śc i tw ie rd zen ia , ja k o b y  
zgoła  n ie  w olno by ło  m ów ić o sto su n k ach  w 
obcem  p ań stw ie . O to są  jeg o  słow a: „ Je d n a k  
p a n g e rm a n ie  n ie raz  b uńczuczn ie  p ro te s to w a li w 
p a rlam en cie  n iem ieck im  p rzec iw  p ostępow an iu  
W ęg ró w  z N iem cam i, a tego  n ie  u w ażan o  za 
m ieszan ie  się do w ew n ę trzn y ch  sp raw  obcego 
p ań stw a. P ew nego  ra z u  cesarz  W ilh e lm  I  po 
c zy n ił p rzed s taw ien ia  A lek san d ro w i I I  p rzec iw  
rosj^anizow aiiiu  N iem ców  n ad b a łty ck ich , — i 
to  rów n ież  n ie  uchodziło  za m ieszan ie  się do 
n iesw oich  rzeczy . M ożna pow iedzieć, że w  r a 
z ach  p rześladow ań  re lig ijn y ch  je s t  n a w e t zw y 
czajem  w y stęp o w ać  w ob ron ie  w spó łw yznaw 
ców. N a  te j podstaw ie  cesarz  W ilh e lm  I  posłał 
n aw e t do M a d ry tu  sw ego b ra ta  księc ia  K aro la , 
a b y  on osobiście p o czy n ił p rzed s taw ien ia  z po
w odu p rześlad o w an ia  p ro te s ta n tó w  w  Hisz- 
p a n i i“.

P a r la m e n t w łosk i n ie raz  szeroko  i’ozp ra- 
w ia ł o bó jkach  stu d en tó w  w łoskich  z n iem ie
ck im i w  In sb ru k u ; p a r la m e n t du ń sk i często po* 
rusza  tra k to w a n ie  D u ń czyków  szlezw ickich  p rzez 
P rusaków ; w pa rlam en c ie  ang ie lsk im  G ladston  
g rz m ia ł n a  T itrcy ę  bardzo  o p rysk liw ie ; m ocar
s tw a  m ieszają  się do sp raw  m a ro k k a ń sk ic h  i 
m acedońsk ich , a k re te ń sk ie  ca łk iem  za g a rn ę ły  
w sw e ręce. M ożna za tem  zostaw ić  fo rm u łk ę  o 
n iem ieszan iu  się do w ew n ę trzn y ch  sp raw  obcego 
p ań s tw a  u rzęd u jący m  d y p lo m a to m ; oni zaw sze 
z rob ią  z n ie j u ży tek , ja k ie g o  w y m ag a  in te re s

p a ń s tw a  i n ik t  im  z teg o  z a rz u tu  n ie  zrobi. 
B a ro n  A e h re n th a l u ży ł te j fo rm u łk i w  delega- 
cy i a u s try a c k ie j z dob ry m  sk u tk iem  i bez n i-  
czy jego  p ro te s tu . K ie d y  zaś tą  fo rm u łk ą  w o ju 
j ą  osoby p ry w a tn a  lub  d z ienn ik i, to  ty lk o  
s k ła d a ją  dow ód, że in n eg o  a rg u m e n tu  zna leźć  
n ie  m ogą.

N asi posłow ie w  D eleg acy i au s try a c k ie j i 
w R ad z ie  p a ń s tw a  n ie  p o p e łn ili n a jm n ie jszego  
błędu , a  jeże li P ru sa c y  u trzy m u ją , że w łaśn ie  
ich  w y s tąp ien ie  sk łoniło  sejm  p ru sk i do p rz y 
c h y len ia  się n a  k o rzyść  rządow ego p ro je k tu  o 
w yw łaszczen iach , to  p o s tęp u ją  ja k  w ilk , p rzed  
k tó ry m  ow ca zaw sze je s t  w inna.

Korespondencje.
Wiedeń, 23 g ru d n ia .

(Przyjęcie przed łożenia  o zniesieniu podatku  od 
cukru. Oburzający postępek kartelu fabrykantów  
cukru. Pro jekt noweli do kodeksu cywilnego.

Ochrona starego zabytku budownictwa .)
(y). Z  ca ły m  pośpiechem , m y ślam i obecni 

w ięcej p rz y  ciep łem  ogn isku  k ó łk a  rodzinnego , 
n iż  w sa li ob rad , —  p rzep y tlo w a li posłow ie na 
sobo tn iem  posiedzen iu  w szy stk ie  zn a jd u jące  się 
n a  p o rząd k u  dz ieu n y m  przed łożen ia , poczem  
roz jecha li się n a  Ś w ię ta  z tem  b łog iem  u czu 
ciem , że d y e ty  po 20 ko ro n  dz ienn ie  b ędą  im  
n ad a l bez p rz e rw y  liczone. P o m ięd zy  za ła tw io - 
nem i n a  sobo tn iem  p o siedzen iu  sp raw am i, z n a j
du je  się ta k ż e  p rzed łożen ie  o obn iżen iu  p o d a t
ku  orl cuk ru , k tó re  p rz y ję to  po bardzo  k ró tk ie j 
debac ie  zgodn ie  z w n ioskam i kom isy i. Szkoda 
w ie lka , że tę  ta k  n iezm iern ie  w ażn ą  sp raw ę  z a 
ła tw io n o  w śród ogólnego  ro zg ard y aszu , o b u rza 
ją c y  bow iem  p o s tęp ek  k a r te lu  fa b ry k a n tó w  cu
k ru  w p ro s t w y zy w a ł do stosow nego obostrzen ia  
z arów no  p rzed ło żen ia  rządow ego, j a k  i w n io 
sków  k om isy jnych . W  sam  p rzed d z ień  bow iem  
n ie jak o  p rz y ję c ia  p rzed ło żen ia  przez  Izb ę  u s ta 
w y, zn iża jące j p o d a te k  od cu k ru  o 8  ko ro n  n a  
c e n tn a rz e  m e try czn y m , uch w a lił k a r te l  podw yż
szyć cenę cu k ru  o 1 k o ronę  n a  cen tn a rze . 
U ch w a ła  ta  k a r te lu  ró w n a  się  ze sk on tow an iu  
ósm ej części ca łego  op u stu  poda tk o w eg o  i 
sk rzy w d zen iu  konsum en tów  na  k w o tę  p rz y n a j
m niej 3 '/ ,  m ilionów  koro n  rocznie . W  rzeczy 
w istości zaś k rz y w d a  b ied n y ch  zw łaszcza w ars tw  
ludności będzie  jeszoze w iększa, bo b iedak , k tó 
rego  n ie  s tać  n a  k u p ien ie  w iększej ilości n iż  
pó ł fu n ta  C /i kilo),. uzpajp- n ie  odczuje p o ta n ie 
n ia . T y lk o  d la teg o  bow iem  u p ie ra ły  się s tro n 
n ic tw a  p rz y  żąd an iu , a b y  p o d a tek  od cu k ru  
obniżono  n ie  o 6, a le  o 8  ko ro n  n a  cen tn a rze , 
a żeb y  ta  cy fra  op u stu  b y ła  po d z ie ln a  p rzez  4, 
bo w  ta k im  raz ie  k ilo  cu k ru  w  h an d lu  k o sz to 
w ać  będzie  tan ie j  o 8  h a le rzy , pó ł k ilo  o 4, a 
ćw ierć  k ilo  o 2 hale rze , czy li o 1 ce n ta  tan ie j. 
G d y b y  zaś uchw alono  o p u st ty lk o  6-koronow y, 
to  n a  ćw ierć  k ilo  w y p ad ło b y  ty lk o  1 '/ ,  h a le 
rza , p o n iew aż  zaś pó łba le rzow e m o n e ty  w cale 
n ie  eg zy stu ją , p rze to  oczyw iście  kup iec  sp rze 
d aw a łb y  ćw ierć  k ilo  cu k ru  ty lk o  o 1 h a le rza  
tan ie j, a  7 i  h a le rz a  zo staw ało b y  p rz y  n im . M o
żn a  zaś sp raw dzić  we w szystk ich  h and lach , że 
w łaśn ie  b ied n i ludz ie  n ig d y  n ie  k u p u ją  w ięcej 
n iż  '/* k ilo  cuk ru . I  ty m  to  b iedakom  lich w ia 
rze  k a r te lo w i w y d z ie ra ją  połow ę p rzeznaczone
go d la  n ich  o pustu . O burzenie , w yw ołane  tu  
p ro w o k acy ą  k a r te lu , je s t  ta k  w ielk ie , że w 
pie rw sze j chw ili p o dn iosły  się g łosy , do m ag a
ją c e  się, ażeb y  postaucw ien iom , p rz y zn a jący m  
rządow i p raw o  n a k ła d a n ia  k a r  p ien iężn y ch  za 
n ieu zasad n io n e  śrubow an ie  w gó rę  cen  cuk ru , 
p rzy zn an o  moc, dz ia ła jącą  w stecz, ta k , żeby  i 
t e n  o s ta tn i zam ach  k a r te lu  n a  kieszenie  konsu 
m en tów  m ógł zostać  p rz y k ła d n ie  u k a ra n y . N ie
s te ty  n ie  by ło  ju ż  czasu  n a  w zięcie  te j p ropo- 
jsyeyi pod rozw agę, a n i n a  p rze ro b ien ie  całego  
p ro jek tu , uchw alono  je d n a k  rezo lucyę, w zy w a
ją c ą  rząd , ażeb y  za raz  w p o czą tk ach  najb liższej 
sesy i p a r la m e n ta rn e j w n iósł w Iz b ie  p ro je k t 
u s ta w y  p rzec iw  karte lo m , n ak ła d a ją c y  n ie ty lk o  
g rz y w n y  p ien iężne , a le  ta k ż e  k a ry  a re sz tu  za 
n iesłu szne podnoszenie  cen cuk ru .

M in is te r sp raw ied liw ośc i dr. K le in , k tó ry , 
ja k  się zdaje, naw ied zo n y  je s t  ja k ą ś  g o rączk ą

kod y fik a to rsk ą , w niósł w  Izb ie  p anów  w  dw a 
dn i po w n iesien iu  w spom nianej p rzezem nie  n o 
w eli do u s ta w y  k a rn e j, d ru g ą  now elę, zm ien ia 
ją c ą  i u zu p e łn ia jącą  n ie k tó re  p o stan o w ien ia  po 
w szechnego kodeksu  cyw ilnego . W iadom o, że 
w  ro k u  1904 u s tanow iono  osobną kornisyę pod 
p rzew odn ic tw em  Jó ze fa  U u g e ra , k tó re j po leco
no w y p raco w ać  p ro je k t k o n iecznych  u lepszeń  i 
uzup e łn ień  kodeksu  cyw ilnego . K om isya  ta  
m ia ła  zw ołać a n k ie tę , złożoną z p rzedstaw ic ie li 
p rzem ysłu , rękodz ie ł, św ia ta  h and low ego  i in 
n y ch  zaro b k o w y ch  w ars tw  ludności, n ad to  pe
w n ą  liczbę  p ra k ty c z n y c h  jurystów '. Tym czasem  
m in is te rs tw o  sp raw ied liw ośc i n ie  czekało  końca 
p rac  te j kom isy i, lecz sam o zredagow ało  p ro 
je k t  now eli z łożonej ze 199 p a rag ra fó w , i 
p rzed łoży ło  go pa rlam en to w i. N ajw ażn ie jsze  
zm ian y , ja k ie  w pro w ad za  p ro je k to w a n a  now e
la , odnoszą się do p o s tanow ień  sp adkow ych . 
W  szczególności w zm ocnione zo sta ją  p ra w a  
dz iedz iczen ia  m ałżonków  po zo sta ły ch  p rz y  ż y 
ciu, n ad to  k rew n y m  z n ie ślu b n y ch  zw iązków  
p rz y z n a n e  zosta je  ustaw ow e p raw o  dziedz i
czenia . W  raz ie  g d y  fiskus dziedziczy  m a ją tek  
po z m arły m  o b y w a te lu  d la  b ra k u  p ra w n y c h  
sukcesorów , to  m usi w edle  w niesionej obecnie 
now eli o b racać  te  sp ad k i n a  cele uży teczności 
p ub liczne j. O gólną ap ro b a tę  u zy sk a ją  b ezw ątp ie - 
n ia  te  po stan o w ien ia  now eli, k tó re  dopuszczają  
k o b ie ty  bez żadnego  og ran iczen ia  n a  św iadków  
te s ta m e n tu  i p rz y z n a ją  im  p raw o  sp raw o w an ia  
o p iek i sądow ej n a d  m a ło le tn im i. W reszc ie  z a 
w iera  p ro jek to w an a  now ela  szereg  w ażn y ch  po 
s tanow ień  o p rzed aw n ien iu  zobow iązań .

Z d a rz y ł się tu  w yp ad ek , że m a g is tra t  pod 
ty m  ty lk o  w aru n k iem  ud z ie lił p rzedsięb io rcy  
b u dow lanem u  konsensu  n a  budow ę now ej k a 
m ienicy , iż w  całości z ach o w an y  zostan ie  dz i
s iejszy  w y g ląd  podw órza, zn a jdu jącego  się w re 
a lności, k tó ra  m a zostać  zbu rzona. J e s t to  re 
a lność w  śródm ieściu  p rz y  u licy  F le is c h m a rk t 
n r. 17. Dom, k tó ry  m a b yć  zbu rzony , pochodzi 
z ro k u  1674, i m a  obszerne podw órze, z g a le - 
ry am i, w sp a rtem i n a  f ila rach  i k ra ta m i z k u 
tego  żelaza. J e s t to  w ogóle jed n o  z n a jp ię k n ie j
szych  podw órz sta ro w ied eń sk ieg o  s ty lu . N ied a 
w no k u p ił te n  dom  pew ien  p rzedsięb io rca  b u 
do w lan y  i m ia ł ju ż  w  na jb liż szy m  czasie p rz y 
s tą p ić  do zb u rzen ia  go, b y  n a  jeg o  m iejscu  
w znieść p a łac  czynszow y  z m a leńk iem i podw ór
kam i. G dy się o tem  dow iedział h r. K a ro l 
L an ck o ro ń sk i, u d a ł się bezzw łocznie  do cen
tra ln e j kom isy i, za jm u jące j się k o nserw acyą  
h is to ry czn y ch  zab y tk ó w  i za  j e j  p ośredn ic tw em  
zap ob ieg ł zam ierzonem u  ak to w i w andalizm u. 
S ta re  podw órze z a rk a d a m i i g an k a m i m usi 
b y ć  zachow ane, inaczej p rzedsięb io rca  n ie  o- 
t rz y m a  konsensu  n a  now ą budow ę.

Co i o czem piszą.
C odzienne p ism a p o lity czn e  sk azan e  są 

te raz  av A u s try i n a  to, że m uszą dzień  w 
dzień  zap e łn iać  swe łam y  m ożliw ie n a jgo rszą  
s ieczką po lity czn ą , bo m ow am i posłów  w  R a 
dzie p ań stw a. N a  p ięćse t c z te rn a s tu  posłów , z a 
s iad a jący ch  w  te j Izb ie , je s t  m oże ja k ic h  dw u 
dz iestu  ludz i rozum nych , w y tra w n y c h , tak ich , 
k tó rz y  raz  n a  k w a rta ł,  lub  raz  n a  pó l roku  
m o g lib y  pow iedzieć coś, coby  by ło  i pouczają- 
cem  bardzo  i za jm ującem . Ci je d n a k  albo  m il
czą s ta le , albo  o d zyw ają  się bardzo  rzadko . N a 
to m iast dz ień  w  dzień  m ów ią i to  n ie raz  po 
ra z y  p a rę  dzienn ie  p rz y  każde j nada jące j się 
•posobności i bez sposobności, ludzie, k tó rzy  
n aw e t po n a jd łuższem  sw em  ży c iu  n ie  p o tra fi
lib y  pow iedzieć m ow y, m ogącej za jąć  ogół 
czy te ln ik ó w  in te lig e n tn y c h  w ars tw  naszego  spo
łeczeństw a, m ogącej stać  się d la  n iej in te la k tu -  
a lnem  objaw ien iem . Tym czasem  n iem ądre  ich  g a 
d an in y  m usim y  c iąg le  no tow ać, zap isyw ać  i 
p rzek azy w ać  potom ności. C a ła  G a licy a  czy ta  
co dz ień  te  m ow y i oczyw iście  co dz ień  obniża 
sw ą in te lig e n c y ę  p rzez  w y p e łn ian ie  u m ysłu  
ta n d e tn ą  i w s trę tn ą  sieczką p o lity czn ą . R o b i 
s ię z c z y te ln ik a m i g a z e t to  samo, co b y ło b y  z 
n im i, g d y b y  ich  co dzień  zam y k an o  n a  p a rę  
g odzin  w  to w arzy s tw ie  ludzi źle w ychow anych , 
m ało  in te lig e n tn y c h , a b ardzo  b ru ta ln y c h : —

oczyw iście  n ab ie ra lib y  z ły ch  m a n ie r  i  o bn iża
lib y  poziom  sw ego m yślen ia .

K a rm ien i codzień  ta k ą  b rzy d k ą  lek tu rą , 
z ja k ą ż  rozkoszą p rzeczy ta liśm y  w  Czasie a r ty 
k u ł S ta n is ła w a  K o źm ian a , jed n eg o  z n a jw ię 
kszy ch  d z ien n ik a rzy  w spółczesnej E u ro p y , m ę
ża ta k  w ie lk ie j w iedzy , iż  m u ró w n y ch  m ało  
wśród p o lity czn y ch  za stępów  w szystk ich  n a ro 
dów  zna leźć  m ożna. — A rty k u ł  te n  p o w ta rz a 
m y  tu  w całości, zaleca jąo  rozw ażne  jeg o  p rze- 
s tu d y o w an ie  in te lig e n tn y m  c zy te ln ik o m  n asze
go p ism a,

W iecznym przedmiotem -zastanowienia, bada
nia i wątpliwości jest, co i w jakiej mierze zape
wnia byt, rozwój, pomyślność, potęgę, trw ałość 
państw? Jak ie  są górujące i rozstrzygające w polityce 
czynniki? Tu pierwsze staje py tan ie: jaki wpływ 
na bieg wypadków w yw iera zamiar, wola, rozum, 
cnota człowieka ; jak ie  przymioty i wady narodu; 
jak i to, co nazwiemy zdarzeń nieobliczalnością, ja 
k i owa tajemnicza, przecież czuć się dająca siła — 
przypadek ?

Zdziwić musi w dziejach, iż nieraz te same 
wady, namiętności i błędy doprowadziły państwo i 
narody do upadku, które innym nie przeszkodziły 
rozwijać się i dojść do potęgi. Stąd nabiera się 
przekonania, że w polityce rozstrzygającą je s t  ra 
sa, jej temperament, jej zdplność państwowa. Są 
rasy  polityczne i niepolityczne, acz jedne i drugie 
nie są wolne od wad politycznych. Drugim, poli
tyczne przyw ary s ta ją  się zgubnsmi, bo brak im 
tej siły  do straw ienia ich ; pierwszych organizmu 
nie mogą one zniszczyć. R asy  polityczne pokony- 
wują w sobie.truciznę; zabija ona niepolityczne.

Ale to nie rozwiązuje jeszcze zagadki, albo
wiem losy ras politycznych zależne są tak  samo 
jak  niepolitycznych od sił i czynników, których o- 
znaczenie, dokładne ocenienie i zmierzenie jest 
niemal niepodobieństwem. Albowiem wszystko w  
polityce ma swój koniec — nie tylko w najgorzej 
rządzących się państwach, jak  Polska, ale najle
piej, jak  Rzym i Wenecya. Jeżeli też nie nic, to 
nie wszystko da się w polityce obliczyć. Stąd po
lityka nie je s t nauką, ale sztuką, z której apody- 
ktyczność i pewność są wykluczone, a w której 
intuicya i przeczucie są  ważnym czynnikiem.

Ukazało się dzieło włoskiego publicysty 
Gr. Ferrero, uwieńczone przez akademię francuską 
nagrodą Langlois: „W ielkość i upadek Rzymu“ ; 
doprowadzone je s t dotąd do końca pierwszego o- 
kresu Augusta. Przetłumaczone na język francuski, 
doczekało się już dziewiątego wydania. Jeżeli 
książka ta  nie odznacza się zwięzłością łacińską, 
to napisana je s t  z ogniem i zapałem włoskim. Au
tor modernizuje dzieje starożytne, zwłaszcza do
wolnie i zbyt odważnie zastosowuje do Rsymu i 
W łoch ówczesnych ekonomiczne i finansowe poję
cia nowoczesne. Ale książka jest zajm ującąV ż do 
znużenia, a obojętną być nie może każdemu, k tóre
go historya i polityka zbliska obchodzą. Znajduje 
się w niej ustęp, dotyczący wprost powyższych po
litycznych rozmyślań, niezwykły już tem, że się 
odnosi do — Juliusza Cezara.

„Juliusz Cezar —  pisze Ferrero  — był je 
dnym z największych geniuszów w dziejach : uczo
ny, a rty sta  i człowiek czynu zarazem, umiał on 
zastosować wszystkie swoje zdolności w każdym 
rodzaju pracy w sposób podziwu godny. Jego 
wielka i zgodnodżwięczna wyobraźnia, jego cudo
wnie jasny  rozum, jego nieznużona czynność, jego 
nadzwyczajna giętkość i jego niewyczerpana od
porność, byłyby uczyniły z niego — w jakimkol- 
w iekbądź okresie dziejowym — wielkiego człowie
ka. Za naszych czasów mógłby być wielkim orga
nizatorem przemysłowych przedsięwzięć w Stanach 
Zjednoczonych, wielkim eksploratorem gruntów i 
kopalń w Afryce południowej, wielkim uczonym 
lub wielkim pisarzem w Europie. W  Starym  Rzy
mie rodowe tradycye i jego w łasna ambieya 
pchnęły go w politykę, to je s t wystaw iły go na 
najniebezpieczniejszą dla genialnego człowieka pró
bę, albowiem je s t to ta, w której zdarza się naj
częściej, że skutek nie odpowiada wysileniu z po
wodu — nieprzewidzianych okoliczności11.

Przeciwstawienie nieobliczalności temu wiel
kiemu, niezwykłemu, genialnemu człowiekowi, je s t 
zdumiewającą antytezą. W edle niej, tak  nazwanym 
imponderabilia  przypadłaby przeważna w polityce
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Z Ł O T A  N I Ć .
P O W IE Ś Ć .

CZĘŚĆ PIERW SZA .

(Ciąg dalszy).
I  oto w obec M arb u tta , po raz  p ie rw szy  

od ezasu  w ejśc ia  jeg o  w św ia t I rin y , odbyw ało  
się ja k ie ś  b ra ta n ie  dw óch św iatów , do tąd  sobie 
zu p e łn ie  obcych , ja k ie ś  łączen ie  się  bardz ie j 
b ra te rsk ie , b ard z ie j szczere, ludzi, ja k o  ludzi,^ a 
n ie  ja k o  p rzed staw ic ie li sfer i stanów , zam k n ię 
ty c h  szczeln ie  i ciasno  w  ram ach  p rzyw ile jów  
i p rzesądów .

W raż liw a , a r ty s ty c z n a  dusza M a rb u tta  
o dczuw ała  to  i staw a ło  się je j jak o ś  szczerzej i 
pe łn ie j wśród teg o  św ia ta , k tó ry  ta k  go zaw sze 
n u ży ł i nudz ił.

"W doskonałem  usposob ien iu  zw róc ił się 
znów  do są s iad k i z rozm ow ą, g d y  w tem  z p o 
za w azo n u  z  k w ia ta m i z a g a d n ą ł go ja k iś  głos 
zn an y .

— P a n ie  Z dz isław ie , p ra g n ę  p a n a  o coś za-
p y tać .

M a rb u tt  poch y lił się i sp o jrza ł w  oczy 
m ów iącem u.

B y ł to  M oryś L y ro ń sk i, siedzący  p om ię
dzy dw iem a m todem i p a n n am i, k ok ie tu jąeem i 
go sp o jrzen iam i i rozm ow ą.

J e d n a  z n ich , w y sm u k ła  b lo n d y n k a , rzu c i
ła  w e so ło :

— P a n  M au ry cy  je s t  ped  silnem  w rażeniem . 
I I  a reęu im  coup de foudre  !...

—  M a  fo i , o u i ! — p rz y z n a ł M oryś, i ch c ia 
łem  się w łaśn ie  p a n a  zapy tać ... G dy  p ro w ad z i
łem  Irm ę  do pow ozu, m inę liśm y  prześliczną^ 
osobę, une brane rarissante, żyw cem  ja k b y  ze
szła  z obrazów  w łosk ich  m istrzów . P an , zdaje  
się, s ta ł  gdz ieś  za nam i. N ie  zn a  p a n  te j oso
by, n ie  zna  p a n  ? — p o w tó rzy ł L y ro ń sk i i n a 
g ląco  spo jrza ł p y ta jąco  w oczy  Z dzisław ow i.

M a rb u tt  p rz y g ry z ł w a rg i, d om yślił się 
b ły sk aw iczn ie , żo tu  chodzi o Tolę.

— N ie m am  pojęcia, o k im  p a n  m ów i — od
p a r ł  chłodno.

— A, szkoda... M yślałem ...
M a rb u tt  n ie  odpow iedział, lecz zw ró c ił się 

spoko jn ie  k u  swej dam ie, n aw iązu jąc  p rz e rw a 
n ą  rozm ow ę.

U sły sza ł jed n ak , j a k  d ru g a  są siad k a  L y- 
rońsk iego  zaw o ła ła  wesoło, k laszcząc  w dłonie:

— A co, a c o ! D ernier espoir d ć ę u ! P y ta ł  się 
p a n  o to  w szy stk ich  praw ie , z w y ją tk iem  p an a  
M arb u tta .

D a lszych  słów  Z d z ń ła w  n ie  dosłyszał, u to 
n ę ły  w ogó lnym  gw arze , lecz i te  z an iep o k o 
iły  go.

W ięc  ta k  b ardzo  u tk w iła  w  p am ięc i tego  
ch łopca  p ię k n a  T o la ?  Z ad u m a ł się i tłoczące 
się m yśli p rze szk ad za ły  m u snuć dalej dow ci
p ną  rozm ow ę.

Ja k im ś  w oalem  pesym izm u  p rzysłon iło  m u

się w szystko  dookoła. P op rzedn ie , d o da tn ie  
w rażen ia  p ie rz c h ły  odrazu . P rz y p o m n ia ł sobie 
nag le , iż o b lu b ien ica  z pow odu licznego  ro 
d zeństw a , p o siad a ła  bardzo  m a ły  posag , a p a n  
m łody  b y ł m ilionerem .

I  zaczą ł ok iem  k ry ty czn em  p rz y p a try w a ć  
się pa rze  now ozaślubionych ... Ś ledz ił w y raz  ich 
tw a rz y , sięgał, zda się, aż do d n a  ich  dusz.

P a n n a  m łoda  w y d a ła  m u  się te raz  w y
k w in tn a  i ch łodna, bez uczucia , bez p o ry w u  
s e rc a !  A  o n ?  p an  m ło d y ?  O b o ję tny  także .

— T ak , ta k  — p o w ta rz a ł sobie w  duszy  — 
fałsz  to  w szystko , ob łu d a  — pozory! Cóż to  za  
b ra te rs tw o  s tanów !... P rzed  ch w ilą  ta k  m i się 
zdaw ało  — te ra z  w idzę  jasno... On, ku p iec  bo 
g a ty , m a p ien iądze  — k u p u je  w ięc sobie za 
n ie  h ra b ia n k ę  ! A ona  ?... B ędzie  w ie lk ą  pan ią : 
cugi, b ry la n ty .. .  Czy tego  m a ło ?  A  — miłość?... 
K tó ż  ta m  m yśli o tem  n a  seryo  w m ałżeństw ie?

F a la  n iesm aku  w zb ie ra ła  w duszy  M ar
b u t ta  i choć obie sąsiad k i szczeb io ta ły - obok  
wesoło, n ie  m ógł o trzą sn ąć  się z reak cy jn eg o  
w rażen ia .

Szczęściem  w łaśn ie  k o ń czy ła  się ju ż  ucz ta . 
Z now u zab rzm ia ł po lonez — p o w staw ano  od 
sto łu .

O dprow adziw szy  sw ą dam ę, M a rb u tt  po 
czuł się w olniejszy...

Z b liży ł się do okna... "Widok n a  oddalone 
o g rody  ro z tacza ł się w dzięczny., S łońce złociło  
w ierzcho łk i n ag ich  drzew .

Z dzis ław  z a p a trz y ł się p rzez  ch w ilę  w 
te n  c ich y  k ra jo b raz , g d y  w tem  poczuł n a  r a 

m ien iu  d o tkn ięc ie  m iękk ie j ręk i.
O dw rócił się szybko. P rzed  n im  s ta ła  I r 

ina w blado-m orelow ej jed w ab n ej tu k n i, s tro j
nej cza rn em i ko ronkam i.

W y so k ą  i g ię tk ą  je j  szy ję  zdob iła  cza rn a  
ak sa m itn a  p rzep ask a , n a  k tó re j lśn iła  b ry la n 
to w a gw iazd a  m iste rnego  w yrobu . O dpow iednie 
ko lczyk i, bardzo  o ry g in a ln e , b ły szcza ły  w 
uszach . C udne oczy p ięk n e j k o b ie ty  p a trz y ły  
n a  M a rb u tta  ro zm arzo n e  słodko...

— B ądź  co bądź, ś liczn ą  m am  ż o n ę ! — p rze 
m knęło  p rzez g łow ę M a rb u tta , tw a rz  m u się roz
ja ś n iła  i rz ek ł z u śm iechem :

— M oja Irm u ś  w y g ląd a  ja k  k ró low a; cóż 
b aw iłaś  się dobrze ?

— A ty  ?
— J a k  to  ja ... N ig d y  za w iele...
— No, no, n ie  udaw aj... Dziś baw iłeś się 

szczerze, obserw ow ałam  cię... b ałam uciłeś, j a k  
za d ob rych , k aw a le rsk ich  czasów , obie są siad 
k i jednocześn ie ... A  co ? m oże się m y lę  ?...

I rm a  zaśm ia ła  się szczerze.
— N ie w iesz m oja droga, co jeszcze m am y 

w dzisie jszym  p ro g ram ie  ? — sp y ta ł M a rb u tt  
po chw ili.

— D laczego  p y ta sz , czy  ch c ia łb y ś ju ż  w ra 
cać? ...

— M ów iąc szczerze — tak ... A le  to  się c ie 
b ie  n ie  ty czy , m ogę w rócić  sam.

— J a k  chcesz, m ój Z dzisiu . J a  n ie  mogę. 
M łodzież m a ochotę  p o tań czy ć  tro ch ę  a l ’im- 
proviste... M uszę poczekać) bo obieca łam  od- 
w iaźć Cesię i M inię  (b y ły  to  jedne  z lieznych

k u z y n e k  Irm y ). T u  sais  — d oda ła  ciszej — ona 
oszczędzają... P rzy w io z ła  je  E d w ard o w a, j a  o- 
b ieca łam  odw ieźć... W obec  tego...

— A leż  n a tu ra ln ie  ! — p rz e rw a ł Z dz is ław .— 
R ób , Irm u ś, j a k  chcesz. Co do m n ie , da ję  n u ra  
po ang ie lsku .

S k in ą ł g łow ą żonie  i z n ik ł za  p rog iem .
W  sąsiedn im  sa lon ie  m łodzież z a b ie ra ła  

się do tań ca . Z a b rz m ia ły  ciche, pieazczotliw a 
to n y  m odnego w alca.

W  p rzed p o k o ju  Z dz is ław  sp o tk a ł w y ch o 
dzącego  rów nież  jed n eg o  z gości, O rdow skiego . 
s ta reg o  k a w a le ra , b yw alca , p rzy jem nego , m iłe 
go i in te lig e n tn e g o  człow ieka.

— P a n  ta k ż e ?  — p rz y w ita ł  M a rb u tta , p o d 
nosząc k o łn ie rz  p a lto ta . Tiens, doskonale , p o 
g aw ędzim y  sobie de omnibus rebus...

— Z p rzy jem nością ...
— A le — z a trz y m a ł się  O rdow ski, — p a n  

zapew ne  pow ozem , a ja  p iech o tą , czu ję  p o trz e 
b ę  ruchu ...

— J a  ró w n ie ż !...
— No, i ja k ż e  po d o b a ła  się p a n u  t a  ca ła  

m ieszana  ce rem o n ia?  — z ag a ił jn ż  n a  u licy  
rozm ow ę M arb u tt.

O rdow ski u c z y n ił n iezd ecy d o w an y  ru ch  
ręką . 1

— P as mdl... W in o  dobre, jed zen ie  ta k ie ,  to 
w arzy s tw o  zajm ujące. N ie  zg ad za  się p a n ? ..

M a rb u tt  w z ru szy ł lek k o  ram ionam i.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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rola. Stąd obniiyćby musieli dobre o sobie mnie
manie ci, k tórym  się w niej powiodło, a zaczerpnąć 
pociechy ci, k tórych spotkały w niej zawody. 
I  autor nasz kończy słowy: „Otóż w polityce rzym
skiej danem było Cezarowi być wielkim wodzem, 
wielkim pisarzem, w ielką postacią, ale nie wielkim 
mężem s tanu“. Zdanie nie pozbawione słuszności, 
albowiem to, co po Cezarze w dziedzinie polity
cznej pozostało, przeistoczenie państw a rzymskiego 
z republiki w cesarstwo, nie jego, ale Augusta 
je s t dziełem — chociaż F errero  twierdzi, że bez 
A ugusta zamiaru, z ozem już trudniej się zgodzić.

Ograniczenie w polityce ludzi naw et najwyż
szych, naw et nadludzi, przez nieobliczalność, znaj
duje i w tern potwierdzenie, że często ich twory 
najznakomitsze są nietrwałym i, lub biorą zupełnie 
inny obrót, jak przez nich zamierzony.

Niełatw y zatem je s t istotnie rozdział między 
tern, co w polityce przypada kierując}m ludziom, 
a co nieobliczalności. Przecież są  wypadki, w któ
rych można łatw iej niż w innych wyrobić sobie 
sąd. Gdyby Królestwo polsk ie  nie było oddało 
k ierunku w ręce demokracyi narodowej i było do
zwoliło tak  nazwanym ugodowcom prowadzić dalej 
i wytrw ale politykę ugodową, k tórą  rozpoczęli, 
okoliczności nie byłyby w tym stopniu, co dziś, 
zmarnowane, k raj byłby otrzym ał nie to, co niepo
praw ne obiecywały mu złudzenia, ale przecież 
cenne korzyści, i nie byłoby nastąpiło  bardzo po
żałowania godne zaostrzenie stosunków; młodzież 
nie byłaby oddaną na pastwę próżniactwa i nie
uctwa.

N ajwiększa jednak  część winy, czy zasługi 
w polityce przypada rasie, bo ona albo nie wydaje 
albo wydaje znakomitych ludzi i ni# umie albo 
umie zrównoważyć — nieobliczalność. „Czem było— 
pisze F errero  — dawne państwo rzym skie, jeżeli 
nie zbiorem tradycyi, wyobrażeń, uczuć, instytucyi 
i ustaw , które wszystkie m iały jeden cel: pokona
nie samolubstwa osobistego, ilekroć stawało na 
poprzek interesu publicznego, i zmuszenia w szyst
kich, od senatora do chłopa, do działania dla do
bra państw a naw et wtedy, kiedy przyszło poświę
cić co się ma najdroższego, przywiązania rodzinne, 
przyjemności, majątek i życie11.

Ten zbiór był wynikiem rasy  w najwyższym 
stopniu politycznej. Trzeba było jeszcze ludzi wyż
szych, aby go zastosowali i zużytkowali; nie brakło 
ich. Prawda, że nieraz wyższy człowiek zużytko- 
wuje przymioty rasy  dla siebie, w najlepszym wy
padku identyfikuje państwo ze sobą.

Niepodobna wreszcie przy rozdziale, o którym 
mówimy, wszystko przyznać nieobliczalności i przy
padkowi. Pomimo częstej nietrwałości dzieł polity
cznych wielkich ludzi, pewnem jest, że gdyby ich 
było zabrakło, wypadki byłyby w innym poszły 
k ierunku i innemi byłyby dzieje św iata. To już 
wiele.

Przygotowawcza robota polityczna, podjęta 
czy przez wyższych, czy przez zwykłych ludzi, ma 
także do walczenia z nieobliczalnością zdarzeń 
i z przypadkiem, ale dzieje uczą, że jeżeli nie 
zawsze, to nieraz dopinała zamierzonego celu, zatem 
tak  samo jak  w ielcy ludzi#, bezwartościową wobec 
nieobliczalności i przypadku nie jest.

Obecny stan Europy je s t  sprzecznym z istotą 
polityki; ona bowiem je s t ruchem, on iest n ieru
chomością. Nic się nie dzieje na powierzchni; błą
kają  się na niej dwie spraw y, bez stylu i zała
twienia, m arokkańska i macedońska. Nic się nie 
przygotowuje w głębi św iata, nie społecznego, ale 
politycznego. Polityka współczesna nie zużywa 
w ielkich ludzi, lecz tuzinkowych. Żaden z nich 
gdyby nie był w ystawiony na najniebezpieczniejszą 
— jak  mówi F erre ro  — próbę polityki, nie byłby 
w innych zawodach w ielką postacią, bo wszyscy 
pozbawieni są owej isk ry  genialnej, która byłaby 
uczyniła w każdym Ju liusza Cezara, człowiekiem 
wyższym. — Nigdzie też nie widać przygotowaw
czej roboty.

W szyscy oficerowie zagraniczni, którzy z b li
ska poznali armię francuską, oddają je j pochwały. 
Duch antym ilitarny wcale na nią. nie oddziałał. 
Żołnierz je s t in teligentny i wesoło pełni swoją 
służbę. M ateryał wojenny je s t w yborny; arty le rya  
znakomita, arm aty najlepsze w świecie. Ale ci sa
mi oficerowie dochodzą do tego wyniku, że arm ia 
francuska nie mogłaby się zwycięsko zmierzyć 
z niemiecką. J e s t  to rzecz rozstrzygająca w poli
tyce europejskiej. F rancya  między moralną konie
cznością odwetu, a m ateryalnem  niepodobieństwem 
odzyskania Alzacyi i Lotaryngii, żadnej zgoła nie

2)
Feljeton literacki.

W iesław Sclavus. „F in is  Poloniaea. W ydanie 
drugie uzupełnione. Lwów 1908. N akładem księ
garn i polskiej B ernarda Połonieckiego. Stronic 317.

(Dokończenie).
O to k ilk a  w y ją tk ó w  z n in ie jszego  ro zd z ia 

łu  : „ Im  m niej b ędz iem y  n a  w ew n ą trz  m ie li 
rozłam ów , tem  siln ie jszy m i b ędz iem y  n a  ze
w n ą trz . S tą d  w y ty c z n ą  naszych  dążności w inno  
b y ć  łag o d zen ie  w ew n ę trz n y c h  za ta rg ó w , dom o
w y ch  w aśni. T a  w y ty c z n a  obow iązuje  n as  tem  
b ard z ie j, im  z a ta rg  je s t  g roźn ie jszym , im  w aśń  
w iększą.

T a k im  g ro źn y m  za ta rg ie m  i ta k ą  w aśn ią  
je s t  k w e s ty a  ży d o w sk a  w  Polsoe, k w e s ty a  p rz e 
p as tn a , że podotąd  a n i ro z s trz y g n ię ta , an i 
szczerze o św ietlona. M am y m nóstw o  p o tem u  
w y s tą p ie ń  an ty sem ick ich , filosem ickich , lecz 
n ie  m am y p ra w ie  z u p e łn ie  w y s tąp ień , o tw arc ie  
rzecz t r a k tu ją c y c h ,  bo, ja k  a n ty sem ic i n ie  
w sk azu ją  nam , czy  w skazać  się bo ją , p u n k tu , 
n a  k tó ry m , w ed łu g  n ich , cel o s iąg n ię ty m  zo- 
s t in ie ,  ta k  i filosem ioi n ie  o znacza ją  k resu , 
g d z ie  zu p -łn e  p o rozum ien ie  z ży d am i n a s tą p i!  
Co zaś n a jc h a ra k te ry s ty c z n ie jsz e , ży d z i sam i, 
p o za  śc ie ran iem  się z a n ty sem ity zm em  i flir to 
w an iem  z filosem ityzrnem , m ilczą, m ilczą u p o r
czyw ie , zaw zięcie . N ic  z n ich  n ie  m ożna  dobyć, 
n ic  im  p rzed łożyć , n ic  w y tłóm aczyć .

B a, podobno, n aw e t w szelk ie  z n ak i z a p y 
ta n ia  pod  ad resem  żydów  są aż  n iebezp ieczne , 
bo so lidarność  żydow ska  p y ta n ia  ta k ie  b ierze 
sobie za  u ch y b ien ie , bo s te rn ic y  naszej op in ii 
so lidarnośc i te j u leg a ją , d rżą  p rzed  n ią!...

A  podczas  n a  z iem i po lsk ie j c z te ry  m i
lio n y  żydów  trw a  w  sw ej zagadkow ej p o l i ty 
ce, a  podczas  m y, P o lacy , podotąd  n ie  w iem y, 
czy  p o siad am y  c z te ry  m ilio n y  so juszn ików , czy 
c z te ry  m ilio n y  w rogów !

T en  s ta n  n iepew nośc i m oże b yć  w y g o 
d n y m  d la  żydów , d la  n a s  a to li je s t  d o k ucz li
w ym , n ieznośnym  i w y m ag a jący m  n a ty c h m ia 
stow ego  ro zs trzy g n ięc ia .

"Wszak ci ch y b a  ży d z i m ie li czas się p rz e 
k onać , że n ik t  n ie  m y śli u  n as  w y taczać  im  
p rocesów  w yzn an io w y ch , a n i c zy n ić  zam achów  
n a  św ię tość  ich  T h o r y ! M y, P o lacy , je s te śm y  
p raw d z iw y m i to le ra n ta m i w rzeczach  relig ii, 
i je s teśm y , n a  p u n k c ie  ino w ie rs tw a , ta k im i l i 
b e ra łam i, ja k im i żydz i n ie  b y li n ig d y  i n ie  
będą. M y jesteśm y  p o stępow cam i w calem  zn a 

ma polityki przyszłości. Zaprząta ją  nadmierne, 
nieustające wewnętrzne przesilenie.

Anglia ma być zadowoloną ze swej potęgi, 
pomyślności i ze swoich instytucyj. Je j polityka 
zwrócona je st głównie do zabezpieczenia owej po
myślności. Może ona istotnie spoczywać na świe
żych laurach. Musi jednak zabezpieczać się przed 
współzawodnictwem handlowem Niemiec — i to 
je s t zadaniem Edw arda V II. Ktokolwiek jak iś czas 
przebył w Anglii, ten wie, że głównem życzeniem, 
główną żądzą narodu jes t — pokój. Zatem współ
zawodnictwo z Niemcami rozgrywać się będzie da
lej pokojowo. Ale główną podstaw ą potęgi angiel
skiej, zarazem groźbą dla niej je s t stosunek kolo- 
nij do matki-ojczyzny. Ten ani załatwionym, ani 
zabezpieczonym nie jes t. Dotąd związek utrzymuje: 
urok W ielkiej B rytanii i jej instytucyj, roztropna 
polityka, oraz niezmierna flota. P lany na przyszłość 
nie odrysowują się, a jedyny człowiek, który  je 
powziął, Chamberlain, niemocą złożony.

A ustro-W ęgry istn ieją  siłą w łasnego ciężaru; 
leżą w części Europy, w której trudnohy było za
stąpić je  innymi tworami. W skutek wewnętrznych 
n iesnasek i nieporadności pozostały w tyle co do 
uzbrojeń. Skazane na bierność i nieczynność, ska
zane są także na pielęgnowanie jak  najlepszych 
stosunków ze wszystkimi, już dlatego, że złe z kim
kolwiek w tem większą w trąciłyby je  zależność. 
Planów żadnych na przyszłość układać nie mogą, 
a naw et niepodobna im załatw ić ostatniej sprawy, 
odziedziczonej po ostatniej ich czynnej polityce: Bo
śni i Hercogowiny. M inister spraw  zagranicznych 
nie petrzebuje zaprzątać sobie głowy pomysłami, 
ale dlatego stanowisko jego ani łatwem, ani przy- 
jemnem nie jest.

W łochy wciąż jeszcze uginają się pod cięża
rem  mocarstwowości, której zużytkować nie mogą. 
Ich  żądze są jednak widoczne; m ogą być uśpione, 
ale nie wygasną. Irredenta  na dwie strony, na au- 
s tryacką i francuską, je s t wyrazem ich dążeń pa- 
tryotyczno-zaborczych. Prócz tego W łochy przygo
towują zdaleka zyski na W schodzie i zagarnięcie 
Tripolis. Ale czekać muszą na otwarcie spadku po 
Turcyi. W zględnie do innych, włoska polityka teo
retycznie je s t najruchliwszą.

Rosya dotknięta niemocą tak  w azyatyckiej 
jak  europejskiej polityce, Rosya niby olbrzym, k tó 
ry  nie może się podnieść, znowu skazaną jest na 
skupienie, które hędzie trudniejszem, niż kiedykol
wiek, albowiem zacofanie intelektualne okazało się 
niespodziewanie tak  wielkiem, że bardzo niełatwo 
przyjdzie Rosyi dogomić innych i odzyskać zmar
nowany czas. M ateryał pożywczy w Rosyi je s t  
dobry, ale przypraw a nieumiejętna i niegodziwa. 
Lud zachował swoje zalety, kraj zasoby, ale nikt 
nie umie ich zużytkować. Niemoc połączona ze 
znanem wewnątrz obchodzeniem się z ludami sło
wiańskimi, odosobnią Rosyę w świecie słowiań
skim i odcina politykę rosyjską od tej dziedziny, 
w której przez tak  długie la ta  odrysowywała się 
jej przyszłość. Pewód religijny, wspólność w ró- 
żnobarwnem wprawdzie prawosławiu, która  była 
magnesem i spójnią, znacznie też osłabł. N ik t dziś 
nie może powiedzieć, gdzie jest przyszłość Rosyi.

Gdyby cesarz W ilhelm I I  miał zdolności 
wojskowe w tym stopniu, w jakim je s t ich pozba
wiony, gdyby zamiast człowiekiem ciągłej czynno
ści był mężem czynu, zaszedłby był prawdopodo
bnie w polityce europejskiej ów wypadek, że czło
wiek byłby w płynął na bieg zdarzeń i historyi. 
Teraz zaś cesarstwo niemieckie wykonuje ty l
ko w dalszym ciągu program Bismarcka, zadowal- 
nia się tem, co on dokonał i strzeże tego. Program  
ten odpowiadał osobistemu pragnieniu Bismarcka, 
który, zdziaławszy wielkie rzeczy, nie chciał dożyć 
narażenia na szwank własnego tworu. lu n a  rzecz, 
czy ten program je st właściwy i możliwy dla na
stępnych pokoleń. N ajwiększa potęga może w bez
czynności zmarnować się. Daleko sięgających za
miarów politycznych niepodobna aię w polityce 
niemieckiej dopatrzeć. Kolonialne, do których 
zmusza potrzeba miejsc zbytu, nie całkiem się po
wiodły, a dotychczas flota raczej na spalenie je s t 
narażona, niż zdolną je s t zasłonić w razie wojny 
handel niemieckh Bierność i bezczynność w Euro
pie są tem wygodniejsze, że druga część programu 
Bismarcka, to je s t straż nad tem, co jest, ukształ
towała się nadspodziewanie pomyślnie dla Niemiec 
przez słabość otaczających je  mocarstw i zupełną 
niemożność powstania owej koalicyi, której się B i
sm arck tak  bardzo obawiał.

Niemcy czują się bezpieczne nietylko w łasną 
siłą, ale i niemocą innych, To też zupełnie szcze-

czen iu  teg o  słow a. Ż y d zi zaś, są  k o n se rw a ty s ta 
m i k rań co w y m i. W szak  trw a n ie  żydów  n a  j e 
d n y m  i ty m  sam ym  sto p n iu  w y o b rażeń  re l i 
g ijn y ch , s ta rc z y  ch y b a  za  n a jlep szy  a rg u m en t. 
N apróżno  te d y  p isa rze  żydow scy  s ie ją  p io łu n a 
m i, n a p ró źn o  nau k o w em i sen ten ey am i b iją  
w d o g m aty  ch rze śc ijań s tw a  — raczej w inn i 
spo jrzeć  w sieb ie , w e w łasne  środow isko  i o- 
deń, ja k o  od n a jd aw n ie jsze j c iem ni, zacząć  re 
form ę. J e d e n  fa k t, że żyd  d la  c h rze śc ijan in a  
je s t  bliźn im , ch rze śc ijan in  zaś d la  ży d a  b li
źn im  n ie  je s t  — ro z s trz y g a  o tem , k ęd y  je s t  
postęp , a k ę d y  zacofanie.

A le  rzecz n ie  w tem , a b y  zestaw iać  zakon  
z ew angelją , a je d y n ie  w  tem , a b y  na js iln ie j z a 
akcen to w ać , iż w y zn an ie  m ojźeszow e n ie  m a w 
c h rześc ijan ach  w ogóle, a w P o la k a c h  nade- 
w szystko , a n i w rogów , an i an tag o n is tó w . Ż y 
dzi m ogą b yć  pew n i i p rzek o n an i, że n ik t  z 
P o lak ó w  an i w trącać  się do ich  obrzędów , a n i 
do ich  w ierzeń  n ie  będzie, ja k o  i fa k ty c z n ie  
się n ie  w trą c a ł p o  d o t ą d .

Z da je  się, iż ży d z i sam i w iedzą  i o tem , 
że ci n ie liczn i pośród n ieb , k tó rz y  są P o la k a 
m i w y zn an ia  m ojżeszow ego, s to ją  poza s z ra n k a 
m i, że n ie  k u  n im  id ą  o strzeg aw cze  w y zn an ia , 
że n ie> k u  n im  p ły n ą  poniższe za p y ta n ia .

Ż yd, s tw ie rd za jący  sw ą p rzy n a leżn o ść  
po lską, p rzec in a  o d razu  w ęzeł g o rd y jsk i kw e- 
s ty i — lecz ty ch  żydów  je s t  m ało, ta k  m ało , 
że n a  cz te ry  m iliony , n iem a ich s tu  tysięcy! 
I  d la teg o  s t a w i ą c  ży dów -P o laków  za naw ias , 
n a jw y ższy  czas d o g ad ać  się  z m ilio n am i ż y 
dów  ... ja k ic h  ?... W łaśn ie , iż podobno  nazw ać  
ich n ie  um iem y... a  c zu jem y  ty lk o , iż z d n ia  
n a  dzień , z m in u ty  n a  m in u tę , k w es ty a  żydow 
sk a  b ru źd z i n am  i w s to su n k ach  so cy a ln y o h  i 
w  po lity czn y ch .

W ięc  czegóż żąd am y  od żydów  ? N ade- 
w szystko  odpow iedzi, czem  chcą  b y ć  ? Czy n a 
rodem , czy  w y zn an iem  ! C zy  chcą  szczerze iść 
z nam i, czy  czek a ją  jeno , a b y  rę k a  trz y m a ją o a  
k n u t  n ad  nam i i nad  nim i, om d la ła  i d a ła  się 
uca łow ać  ? Czy, ja k o  naród , szu k a ją  is to tn ie  
p rz y s ta n i, czy  leż  o d p raw ia ją  da le j sw e w ie 
czne tu ła c tw o  ? C zy p ra g n ą  z n am i zg ody  i 
p rzy m ie rza , czy  też  w olą tę  obecną, o b łu d n ą  
ciszę, m in o w ą  w alkę, a w  p rzysz łośc i bój 
śm ie r te ln y  ?!

S zczera  do p ie ro  odpow iedź żydów  m oże 
być  nam  w skazów ką d la  naszego  z n im i p o s tę 
p ow an ia . Od odpow iedz i te j ży d z i d o tąd  u-

rym był kanclerz Biilow, kiedy oświadczył w par
lamencie, że trójprzym ierze przestało być dla ce
sarstw a niemieckiego koniecznością. Przestało, od
kąd okazało się, że Francya nie może wojskowo 
dorównać Niemcom i skoro przez pogrom Rosyi 
przymierze francusko-rosyjskie straciło nietylko 
swoją grozę, ale i moc. Z drugiej strony stan 
wewnętrzny A ustro-W ęgier i ich osłabiona siła 
wojskowa nie podnoszą dla Niemiec w artości trój- 

, przymierza, ani też ujemnych stron jego ustania. 
W iedzą też w Berlinie, iż na wypadek ostate
cznej próby nie możnaby liczyć na W łochy, do 
k tórych polityki zastosować trzeba to, co mówiła
0 sobie słynna ośmnastego stulecia ku rty zan a : 
„Toujours constante et jamais fidele“. „Zawsze 
s ta ła  i n igdy w ierna11. Trójprzymierze przemieniło 
się też w formułę, wygodniejszą może dla dwóch 
innych mocarstw, niż dla Niemiec, które zadawal- 
n iają się teraźniejszością, lecz posiadają siłę, co 
we wszelkich zdarzeniach bliskiej przyszłości sro
dze daćby się mogła we znaki.

A tak  w braku ludzi, nadających wypadkom 
dziejowy kierunek, w braku przygotowawczej 
polityki trzeba przyznać w dzisiejszym stanie Eu
ropy przewagę — nieobliczalności i przypadkowi.

List do Redakcji.
(Jeszcze o zajściach na uniwersytecie).
D zien n ik i w iedeńsk ie  doniosły , że M in i

s te rs tw o  o św ia ty  re sk ry p te m  z d n ia  13 bm. 
zn iosło  t. zw . a k t  im m a try k u la c y jn y , k tó ry  po
m im o teg o  n a z a ju trz  się o d by ł we L w ow ie  i 
d a ł pow ód do w iadom ego za jśc ia  i ciężk iego  
sk a leczen ia  s tu d e n ta  P e try ck ieg o .

J e ż e li to  zn iesien ie  czy  zaw ieszen ie  je s t  
p raw d ą , to  pozostaw iam  oczyw iście  spo łeczeń 
s tw u  dochodzen ie  tego , j a k  to  się s tać  m ogło, 
że m in is te rs tw o  zapóźno sw oje zarządzen ie  w y 
dało  i że — m im o te leg ra fó w  i te le fonów  — 
w iadpm ość ta  w  po rę  do L w ow a n ie  nadeszła ... 
Poeóż są  m in is te ry a ln i re fe ren c i, j a k  n ie  po to  
tak że , ażeby’ ch ron ić  m łodzież od n iedo rzecznych
1 bezp rzed m io to w y ch  zajść, k tó re  b y ły  ta k  na- 
pew ne  do p rzew id zen ia  ?

Zaś posłow ie, a  szczegó ln ie  p rofesorow ie 
ru scy , będący  posłam i, s tanow czo  pow in n i w y 
ja śn ić  : 1) d laczego  w  po rę  i w y ra ź n ie  n ie  p o 
in fo rm ow ali ru sk ie j m łodzieży, ja k ie  to  m ian o 
w icie  kenoesye w sp raw ie  im m a try k u la c y i m in i
s te rs tw o  je j  zrob iło  ? I G d y ż  pom im o zapew nień  
posłów  ru sk ich  i ru sk ich  g a z e t p okaza ło  się ja k  
najdow odn ie j, że — ż a d n e ; 2) dlaczego , w ie 
d ząc o b lisk ie j im m a try k u la c y i, n ie  p o in fo rm o
w a li się p anow ie  posłow ie ru scy  sam i w porę 
i na leży c ie  w  m in is te rs tw ie  i n ie  po in fo rm o
w a li d ru g ich  ?

T ego ro d za ju  n ib y -n iep o ro zu m ien ia  po 
w ta rz a ją  się  u  nas sta le , a  bez w szelk iej w ąt- 
pliw ośoi ła tw ie j je s t  ta n im  i cudzym  kosztem  
o b u rzać  się po n iew czasie , an iże li in fo rm ow ać 
p o rząd n ie  i rzeczow o spo łeczeństw o  o w ażnych  
sp raw ach . M łodzież n ie  m oże b yć  p rzedm io tem  
n ęd zn y ch  p rze ta rg ó w , np . d la  — w y n a ję ty ch  
pa jaców  p ro w o k acy jn y ch .

G dy  ra z  p rosiłem  w y b itn y c h  posłów  r u 
sk ich , b y  poszli ze m ną  w  sp raw ie  w ydalonego  
uczn ia  do p. n am ies tn ik a , to  odpow iedzieli, że 
rzecz  ta  nie... nad a je  się. A  cóz j e s t  w ażn ie j
szego, czy  los i p rzysz łość  uczn ia , czy  łac iń sk a  
fo rm u łk a  im m atry k u la o y ju a  ?

P oczek a jm y  ty lk o . N iedaw no  d e m o n s tro 
w a li s tu d en c i w łoscy, — m aluczko  (słychać  ju ż  
p rz y g ry w k i) , a  rozpoczną  się b o rb y  czesko -n ie
m ieck ie  itd . itd ., a b j h an d e l szedł, da capo sen- 
za j in e .' A le  też  ta  p rzem ąd ra  p o lity k a  i te n  
p a try o ty z m  ro zm a ity ch  m ian o w an y ch  przez  
N. f r .  P re sse ... — F tih re ró w , s ta ją  się nareszc ie  
ta k  dziec innym i i p rze jrzy stem i, ż© n ied ługo  
k a ż d y  p astu szek  będzie  w iedział, co o tem  m y 
śleć. A  w te d y  ło trzy k ó w  przepłoszą...

R usin .

Od Administracji „Przeglądu/ 4
JSJapływ abonentów w  ostatnich dnia*h  

grudnia, un iem ożliw ia  A d m in is tra c ji  
aku ra tne i szybkie w ykonan ie zam ówień. 
Wobec tego, akeby uniknąć p rzerw y  w  od
bieraniu  p ism a , u p rzejm ie  p ro s im y  S za 
now nych  Abonentów o wczesne n a d sy ła 
nie przed p ła ty  na rok  p rzysz ły .

cb y la li  się  i u ch y la ją . N aszem  zad an iem  je s t  
zm usić  żydów  do o tw arto śc i, do ru c h u  b ądź  n a  
p raw o, b ąd ź  n a  lewo.

M y, w zam ian , mo.żem p rz y s ta ć  i n a  od 
ręb n o ść  na ro d o w ą  żydów , m ożem y, w ed łu g  ich  
up o d o b an ia , m ieć ich  za  gości, p o p asa jący ch  
w  Polsce podczas po d ró ży  do S y o n u  i za 
szczep  ludu , k tó ry  n a  po lsk iej ziem i zn a laz ł 
sobie d ru g ą  o jczyznę , — a le  m y, w  zam ian  żą 
dać  m usim y  od żydów , aby  szanow ali p ra w a  
i tra d y c y e  z iem i, w  k tó re j p rzeb y w a ją , a b y  za 
n ie c h a li o d g ry w an ia  ro li w y try c h ó w  p rz y  zm a
g a n iu  się  zabo rców  z po lsk iem i zaw oram i, a b y  

olsk iem u  ję z y k o w i i polskości o d d a li te n  sam  
u lt,  k tó ry  m a ją  d la  n iem czy zn y  i d la  ro sy j- 

skości".
P rz y to c z y liśm y  te n  w y ją te k  raz  d la teg o , 

żeb y  c zy te ln ik a  zazna jom ić  ze sty lem  i w erw ą 
a u to ra ;  p o w tó re  i g łó w n ie  d la tego , że k w es ty a  
żydow ska  n a b ra ła  w G alicy i, po o s ta tn ic h  w y 
b o rach  do p a r la m e n tu  w iedeńsk iego , w ielk iej 
ak tu a ln o śc i. R ozm a ite  śc ie ra ją  się pod ty m  
w zględem  zap a try w a n ia , w ięc n ie  od rzeczy  
je s t  poznać, co o tem  p iszą  w ch w ili b ieżącej.

N as tęp n ie  zw raca  się  S c la ru s  do socya li- 
stów . D zia ła ln o ść  ich  ocenia  o stro , a le  bardzo  
słuszn ie . W sk azu je  n a  to , że choć się to  n ie je 
d nem u  w yda  p a radoksa lnem , socyalizm  je s t  po- 
b ra ty m c ą  ab so lu ty zm u . O bydw aj ży ją  te r ro 
rem , w ładzę odd a ją  w ręoe b iu ro k ra c y i i d e 
p ra w u ją  naród . D la  obydw óch  idea  n arodow a 
o d g ry w a  ro lę  pod rzędną .

W ie lk ą  siłę  im p u lsy w n ą  u p a tru je  au to r  
w  s trą jk a c h  dzieci. C zy  m a w  tem  słuszność, 
że b ierze w  ob ronę  s tre jk i m łodzieży  ? C z y te l
n ik  w y ro b i sobie w ła sn y  sąd, g d y  p rzeczy ta  
k s iążk ę  w  o ry g in a le . N asze zd an ie  w y p o w ia d a 
liśm y  k ażdo razow o  p rz y  n a d a rz a ją c y c h  się oko 
licznośc iach  i każdo razow o  p o tęp ia liśm y  w szy s t
k ie  .s tre jk i m łodzieży , za rów no  te, k tó re  b y ły  
w  K ró le s tw ie  po lsk iem , ja k  i te , k tó re  b y ły  w 
P o zn ań sk iem . Z  za sad y  uw aża liśm y  bow iem , że 
m łodz ieży  n ie  n a leży  n ig d y  w ciąg ać  do ro b o ty  
p o lity ezn e j, g d y ż  p o lity k a , je ż e li m a  b y ć  ro 
b iona  n ie  n a  sosie egza ltao y i, a le  n a  rozum nej 
pod staw ie  p o trz e b  i in te resó w  spo łeczeństw a , 
to  m oże b y ć  p ro w ad zo n a  je d y n ie  p rzez  u m y 
s ły  spokojne, pow ażne, d o jrza łe  i w szech s tro n 
n ie  w y k sz ta łcone . M łodzież zaś m a zaw sze j e 
szcze u m y sł m ało  w yrobionym i w y k sz ta łco n y , a 
za  to  nam ię tn o śc i w ybu ja łe . Że m ie liśm y  ra c y ę  
od rad zać  ty c h  stre jk ó w , p rzek o n a ło  K ró le s tw o

Mały feljeton.
Tej nocy  c ichej, rozśw ie tlone j 
U d e rzą  w serca  s reb rn e  dzw ony,
A  w  p ro g u  w aszej śn iące j c h a ty  
P rz y s ta n ie  an io ł m ój sk rzy d la ty .. .

Szum  sk rzy d e ł jeg o  d uch  usły szy , 
O budzi ja sn y c h  d n i tę sk n o tę  — —
I  n ieść w am  będz ie  św ia tło ść  c iszy  
A n io ła  m ego w idm o z ło te  —
I  n ieść w am  będzie  uk o jen ie  
P rzez  nocy  cichej s reb rn e  cienie...

Jan Pietrzycki.

K R O N I K A .
Lwów 24 grudnia. 

Najserdeczniejsze życzenia „Wesołych
Sw iąt:‘ zasyłamy wszystkim  Przyjaciołom i Czy
telnikom naszego pisma.

Marszałek Badeni pojechał na św ięta do 
syna, do Rzymu.

Dr. Matylda Lateiner, Lwowianka, została 
mianowana sekundaryuszem szpitala im. Cesarza 
F ranciszka Józefa w W edniu. J e s t  to pierwsza 
kobieta, k tóra  dostąpiła tej zaszczytnej nominacyi.

Paderewski ma zostać dyrektorem  konser- 
watorym muzycznego w W arszaw ie. Dotychczasowy 
dyrektor tej instytucyi p. Emil M łynarski podał 
się do dymisyi, albowiem otrzym ał bardzo korzy
stne propozycye do Londynu. Grono profesorów 
konserwatoryum udało się więc nieśmiele do P a
derewskiego z prośbą, czyby nie zechciał objąć 
posady dyrektora, a zarazem z przeprosinami, żeby 
nie brał im za złe, że śmieją mu ją  ofiarować. 
Tymczasem sym patyczny poeta-muzyk odpisał, że 
z całą gotowością obejmie to stanowisko, bo nic 
mu większej przyjemności nie może sprawiać, jak  
kształcić polską młodzież.

Protesty przeciw ustawom antipolskim 
rządu pruskiego. Rada powiatowa w Rudkach i 
R ada gminna w D elatynie uchwaliły przyłączyć 
się do protestu, wniesionego do Rady państw a 
przez Koło polskie przeciw projektom rządu pru
skiego.

Konkurs Politechnika lwowska ogłasza kon
kurs na posadę profesora kolejnictwa. Pensya 
6.400 koron.

Ze sztuki. W ystaw y naszego Tow. P rzy ja
ciół sztuk pięknych, oraz obrazu Kossaka „Czer
wona niedziela 22 stycznia w Petersburgu", wy
stawionego w westybulu gmachu Muzeum przemy
słowego otw arte będą w pierwszym dniu świąt 
Bożego Narodzenia od godziny 10-ej rano tylko do 
godziny 2-ej popołudniu — natom iast przez dnie 
następne w ystaw a Towarzystwa od godziny 10-ej 
rano do zmroku —- w ystaw a zaś obrazu Kossaka 
od gedziny 10-ej rano aż do godziny 8-ej wieczór.

W Kole literacko - artystycznem otwarto 
klubową wystawę szkiców i obrazów artystów-ma- 
larzy, członków „K oła“. W śród szeregu dzieł, z 
których niejedno posiada znaczną wartość a rty s ty 
czną, wyróżniają się fragm enty myśliwskie Rozwa
dowskiego ; piękne szkice z W enecyi Stanisław a 
Janowskiego, utrzym ane w dyskretnem  uchwyceniu 
światłocienia i zadziwiające miękkością p ędz la ; 
Rejcbana dwa studya kobiece i doskonały, pełen 
życia po rtret Augustynowicza. W interow ski w ysta
wił szereg prac, pomiędzy innymi efektowny tryp 
tyk z widokiem Lwowa. P iękną je s t stylizacya 
kwiatowa K rycińskiego; typ hucułki i utrzym any 
w matowej kolorystyce pejzaż włoski Sozańskiego ; 
przepojony tonem szafirowym widok górski i sze
reg pejzaży „nad moczarami" Harasimowicza. Prócz 
prac wymienionych w ystaw ili również najświeższy 
dorobek swej twórozośń m alarskiej : Reyzner,
Bratkowski, Sęk, Gawlikowski, Mikolascb, Podlew- 
ska, Fetterow a i Modrakowska. W ystaw a otw arta 
codziennie od godziny 10 rano do godziny 2 po
południu ; dla członków „K oła“ przez cały dzień.

(P-)
i Ema z Ziemblic Boguszowa. Starzy Rzy

mianie, jako ideał kobiety, wyobrażali sobie teką, 
która  wełnę przędła i domu pilnowała, a nasz Rey 
znów taką, która miłe dziatki hodować umiała. 
Ś. p. Ema Boguszowa i według rzymskiego wzoru 
i w edług naszego Reya, była jedną z tych rzad
kich kobiet, k tóra obie te cnoty harmonijnie łą 
czyła w sobie. Skrzętna pani domu i wzorowa ma
tka, wyhodowała grono dziatek w bojaźni Bożej i

po lsk ie , w  k tó rem  dość z n aczn a  część m łodzie
ży  do s tre jk ó w  ty c h  należące j, p rz e k sz ta łc iła  
się p o tem  w zw y k ły c h  ban d y tó w .

O grom nie surow o cb łoszcze a u to r  w ady 
naszego  sp o łeczeństw a  w ro z d z ia ła c h : „Polskie 
bu rżu js tw o " , „T an iec  p a r ty j"  i „L u d  i ludom a- 
m a ‘‘. R oz łam  n a ro d u  n a  dz ie s ią tk i p o lity czn y ch  
p a r ty j,  z k tó ry c h  żad n a  n ie  posiada  trw a łe j ż y 
w otności, dow odzi, j a k  b ardzo  b ra k  nam  p oczu 
c ia  łączności. Z dan iem  Sc lavusa , a ry s to k ra c y a  
n ie  zaw ied z ie  n a ro d u  do w oluości, bo s ta re  ro 
dy  się p rzeży ły , a m łodsze w y chow ują  się ca ł
k ow ic ie  w d u chu  zaborców .

Sk ąd  a u to r  doszedł do tak ieg o  p aszkw ilu  
i ja k ie m  p raw em  m oże m ów ić coś podobnego, 
k ied y  zarów no  s ta re  ro d y  a ry s to k ra ty c z n e , ja k  
i m łodsze, p ra c u ją  go rliw ie  n a  ro zm a ity ch  po 
lach , do sta rcza ją  nam  dz ie ln y ch  m ężów  stanu , 
w y b itn y c h  p isa rzy  i z n ak o m ity ch  p racow ników  
n a  n iw ie  społecznej ? N ie lep ie j a u to r  obohodzi 
się i z in n em i w arstw am i. Z d an iem  je g o  m ie 
szczan in  po lsk i, to  „ ły k " , zn a tu ra liz o w a n y  c u 
dzoziem iec (N iem iec a lbo  żyd, O rm ian in  a lbo  
W ęg ier); m ieszczaństw a  p raw d z iw ie  po lsk iego , 
ja k o  osto i narodow ej, d o tąd  jeszoze n ie  s tw o 
rzy liśm y . T y lk o  lud  m a p rzyszłość p rzed  sobą, 
a le  te n  lu d  śp i snem  an a lfab e tó w . W  ludzie  
tk w i u ta jo n a  moc, k tó ra  zerw ie  okow y  — p o 
w iada  au to r, — da jąc  tem  do z ro zu m ien ia  cz y 
te ln ik o w i, że lu b i p o w ta rzać  s ta re  p a p la n in y  i 
w ie rzy  w b a n ia lu k i rozszerzane  p rzez  d em ago
gów , k tó rzy , n a  m ocy ty c h  b an ia lu k ó w  d o sta ją  
m a n d a ty  pose lsk ie  od w arstw  lu dow ych . L ud , 
(©stto liczba , i n ic  w ięcej ty lk o  liczba , w ięc 
w  a ry tm e ty c e  g ło so w an ia  m oże coś znaczyć, 
ale  w  h is to ry i znaczą  ty lk o  w ie lcy  lu dz ie  i 
w ie lk ie  ich  pom ysły , j a k  w ie lk ie  w y n a lazk i, 
w ie lk ie  czy n y , e tc . A u to r  je d n a k  n ie  lu b i sa 
m odzie ln ie  m yśleć  i w oli k ilk a  s tro n ic  w y p e ł
n ić  u ta r tą  ju ż  i p rzez  in n y c h  u łożoną  fo rm u ł
k ą  o tem , że zbaw ien ie  P o lsk i tk w i w  ludzie .

N areszcie  w dw óch o s ta tn ic h  ro z d z ia ła c h : 
„P an slaw izm  w szeeb rosy jsk i"  i r Point de rive- 
ries  — S iła  p rzed  p raw em " w skazu je  a u to r  k ie 
ru n ek , k tó reg o  się  m am y  trz y m a ć  w naszem  
d ążen iu  do w oluości. P an slaw izm  — to  n ie  
m rzonka , lecz w p ro s t bezsens: p ró żn o  je s t  n a 
w oływ ać  do łączen ia  się lu d y , k tó re  ży jąc  p rzez 
ty s iąc  l a t  w  o d ręb n y ch  w aru n k ach , dzisia j t y l 
ko ję z y k ie m  p rz y p o m in a ją  w spólne pochodze
n ie  — a  to  jeszcze  pod  eg id ą  p ań s tw a , k tó re  
u ja rzm ia  36 ludów  n ie s ło w ia ń sk ic h ! N asza

na pożytek społeczeństwu. Zgonu jej opłakuje li
czna rodzina, wśród której córka jej Karolina, za
mężna za p. Karolem W iniarzem, właścicielem je 
dnej z najstarszych drukarń  lwowskich, w której i 
nasz Przegląd  drukujemy, — zamieszkuje stale we 
Lwowie, gdy inne dzieci bawią poza granicam i 
kraju. Na je j też ręce, składamy wyrazy kondo- 
lencyi i życzeń, by w ciężkiej żałobie Bóg ją  po
cieszył. Ś. p. Ema Boguszowa, była wdową po je- 
neralnym  dyrektorze kolei państwowych czeskich, 
i opuściła ten  padół ziemski w dniu 16 grudnia br.

Cześć pamięci zacnej m atro n y !
Fryderyk hr. Schonborn, którego zgon n a 

gły przed Hamerni świętami osłonił krepą radość 
świąteczną we wszystkich kołach politycznych Au- 
stryi, był jedną z najwybitniejszych postaci wśród 
mężów politycznych naszej monarchii. H r. Leon 
Piniński, k tóry  go znał bardzo dobrze z czasów 
swojego poselstwa w W iedniu, zamieszcza o nim 
prześliczny nekrolog w Gazecie narodoicej. F i
sze on:

Hr. Schonborn przez swą znakomitą działal
ność jako długoletni m inister sprawiedliwości, a 
następnie prezydent trybunału administracyjnego, 
zjednał sobie ogólne uznanie i szacunek w najszer
szych kołach, ocenić jednak tę wyjątkowo ujmującą 
postać mogli należycie dopiero ci, co znali go bli
żej i którym  danem było z nim razem działać i p ra 
cować. Była to osobistość wyjątkowa, niezwykle 
oryginalna i nieszablonowa tak pod względem umy
słu jak uczuć. Obdarzony niepospolitemi zdolno
ściami, głęboko wykształcony we wszy tk ieb  gałę
ziach wiedzy, potrzebnej dla zawodu politycznego, 
a nadto wysoce kulturalny i zamiłowany w lite ra 
turze i sztuce, pojmował br. Schonborn życie poli
tyczne nietyle jako zawód praktyczny, lecz raczej 
jako posłannictwo.

Oportunizm w polityce był mu zawsze w strę 
tny, znał tylko im peratyw zasady i obowiązku w 
życiu publicznem i szedł za nim bez względu na 
interes osobisty lub partyi. Głęboki jego i wszech
stronny umysł był raczej umysłem myśliciela, ma
rzyciela prawie, aniżeli praktycznego męża stanu, 
stąd często w życiu publicznem i zawodzie admi
nistracyjnym trap iły  go wątpliwości i niepewności, 
przeczulenie, możnaby powiedzieć na punkcie kon
fliktu obowiązków. Nie. był to więc nigdy szef par
tyi, nie był naw et polityk, którego osobistość na
dawałaby się do podporządkowania pod jak ieś ogól
ne hasło partyjne. Natomiast był on czemś o wiele 
szlacbetniejszem i wyższem, szermierzem na każdym 
kroku idei sprawiedliwości i .bezstronności, oraz li
tości i współczucia dla nieszczęśliwych i uciśnio
nych.

Obdarzony niepospolitym talentem  publicysty
cznym, % jeszcze świetniejszą parlam entarną wy
mową, występowałczęsto na arenie publicznej, bądź 
to przemawiając w parlamencie, bądź publikując 
w dziennikach świetne artykuły  często o kw estyach 
wychodzących poza sferę polityki wewnętrznej.

Zawsze zaś każde jego wystąpienie było na
cechowane szczerością przekonania, głębokiem po
czuciem etyki w życiu publicznem, patryotyzmem 
prawdziwym, pozbawionym wszelkiej koteryjnośei 
lub zawiści.

Niemiec z pochodzenia, był szczerym obrońcą 
zasad autonomii krajów, a zarazem nietylko spra
wiedliwego traktow ania innych narodowości, lecz 
wszechstronnego podnoszenia i rozwijania ich kul
tury. N ietylko znał słowiańskie języki, ich lite ra 
turę i historyę, lecz interesow ał się nimi równie 
żywo, jak  płodami literatu ry  niemieckiej. Poczucie 
słuszności wskazywało mu to, że naród niemiecki 
przewodniczyć może i powinien w A ustryi tylko 
w tedy, jeżeli nie ustępuje innym narodom pod 
względem etyki i poczucia prawa. Tę moralną s tro 
nę życia publicznego uważał zawsze za niezbędny 
wymóg prawdziwej duchowej kultury.

A rystokrata  z rodu, miał zawsze najw rażliw 
sze serce dla wszystkich postulatów socjalnej sp ra
wiedliwości, żywe zrozumienie potrzeb niższych 
warstw  ludności.

W ierzący szczerze katolik, nie mógł zrozu
mieć nigdy braku tolerancyi dla odmiennie my
ślących, lecz za to miał w stręt i pogardę dla fa
natyzmu niewiary, którego tak  smutne objawy po
jaw iły  się w niejednem państw ie europejskiem. 
W reszcie konserw atysta z przekonań, był w uczu
ciach swych zwolennikiem wolności i swobody’ 
w duchowym i socyalnym rozwoju, szczerszym i 
z pewnością szczytniejszym od wielu, którzy libe
ralizm mają na ustach tylko.

Było coś w nim ponadto prawdziwie rycer-

p rzyszłość zaw isła  od naszej w łasne j narodow ej 
siły . P ra w d ę  p o w iedz ia ł n am  ca r A lek san d e r I I  
słow am i p o in t de rii-eńes, p raw d ę  w y rz e k ł B i- 
sm ark , że siła  idzie  p rzed  p raw em , p raw d ę  po 
w iedz ia ł n am  S tirn e r  w sło w ach : „P rag n iec ie  
w olności?  Z ag a rn ijc ie  w ładzę, a w olność p rz y j
dzie  do w as s am a l"

O sta teczn ą  k o n k lu zy ą  w szy s tk ich  w yw o
dów  a u to ra  je s t  jin is  Polon:ae. Co to  m a z n a 
czy ć ?  C zy n a ró d  nasz d w udziestom ilionow y  — 
jeg o  zdan iem  — m a u led z  z a g ła d z ie ?  N ie! 
F tn is  ty lk o  te j ^Poloniae*, k tó ra  c h e rla ła  p rzez 
k ilk a  w ieków  w  śn ie  ohorobliw ym , aż  ją  w zię
to  pod nóż sek cy jn y . F in is  te j z ło tej R zeczy 
pospo lite j z p rz e s ta rz a łą  dz is ia j k o n s ty tu c y ą  3 
m aja . F in is  nPoloniaea ła c iń sk ie j, ta rg o w ick ie j, 
a  n aw e t i barsk iej.

A le  d w u d z iestom ilionow y  n aród  p o lsk i 
ży je  i ży ć  będzie. Śp i te raz , j a k  sp a ł p rzez  la t  
tysiąo . L ecz  k iedyś ocknie  się i ze rw ie  do czy 
nów  dz iejow ych.

Oto tre ść  i znaczen ie  k s iążk i Sc layusa . 
"W dawać się g łęb ie j w  poszczególne tw ie rd ze 
n ia  zn aczy ło b y  p isać  c a ły  szereg  od ręb n y ch  
a r ty k u łó w  po lem icznych . N a w iele u w ag  a u to 
ra  zgodzić  się n ie  m ożem y, na jm n ie j zaś sy m 
p a ty zo w ać  m ożem y z jeg o  n iez ro zu m ia łą  n ie 
n aw iśc ią  do rod za ju  ludzkiego . A b y  je d n a k  n ie  
u c h y b ić  spraw iedliw ośoi, p rzy zn a jem y  ch ę tn ie , 
że w iele w ad, ja k ie  a u to r  w y ty k a  czy to  s tro n 
n ic tw o m  po lity czn y m , czy  k lasom  społecznym , 
czy  n a w e t ty lk o  różnym  jed n o stk o m , is to tn ie  
o d pow iada  p raw dzie . T a  szczerość p rzek o n ań  
czyn i k siążk ę  S c lav u sa  g o d n ą  p o lecen ia  n a w e t 
i d la  ty ch , k tó rz y  się z jeg o  w yw odam i n ie  
zgodzą.

S ty l S c lavusa  je s t  ja sn y  i p ły n n y , ję z y k  
w o lny  od n a lec ia ło śc i obcych , a le  n iew o ln y  od 
w y rażeń  a rch a iczn y ch , ja k  np . podotąd  (zam iast 
do tąd ), podczas (zam iast tym czasem , obocześnie 
(zam iast rów nocześn ie), ataiciąc (zam iast s ta 
w ia jąc) itd . T e  d y a le k ty c z n e  n a lec ia ło śc i m o
ż n a b y  w łożyć  n a  k a rb  o sobistego  up o d o b an ia  
a u to ra  do ja k ie jś  u lub ione j m u g w a ry . Z a  to  
p o siada  za le tę  w ie lk ie j p rze jrzy s to śc i w  m y 
ślach  i ja sn o śc i w y s ław ian ia  się.

K s iążk a  w y sz ła  obecnie  ju ż  w  d rug iem  
w y d an iu  i to  d ru g ie  w y d an ie  w zię liśm y  z a 
po d staw ę naszego  sp raw o zd an ia . Zda. ■ ę, że 
do w ie lk ie j po czy tn o śc i k s ią ż k i p rz y c z y n ia  się 
n ie  ty le  sam a je j  treść , ile p a ra d o k sa ln y  ty tu ł.

Jan Hoflinger, ul. Teatralna 1. 8 (kolo kościoła 00. Jezuitów) przyjmuje zamówienia na TORTY w 30 gatunkach od 4 i 0 kor., oraz na 
PRZEKŁADANCE i PIECZYWO świąteczne. Spis tortów i cenniki na żądanie bezpłatnie. Zamówienia z prowincyi wykonuje się jak najstaranniej.
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skiego, była skłonność do staw ania w obronie k a 
żdej spraw y uciśnionej, choćby głos jego miał być 
odosobniony, choćby się znalazł w sprzeczności 
z opinią chwilowo dominującą, a naw et z swą w ła
sną partyą.

Nie obfitujemy n iestety  w życiu publicznem 
obecnie w postacie obdarzone prawdziwie wrażli- 
wem sumieniem na punkcie etyki w polityce.

Raczej rzecby można, że państw a nowocze
sne, a P rusy przedewszystkiem  na ich czele, chylą 
się coraz bardziej w kierunku anestezyi moralnej. 
Szkoda tedy o tyle w iększa męża, którego każde 
drgnienie nerwu buntowało się przeciw teoryi, że 
państwom wolno w swych granicach popełniać dla 
celów panującej party i lub narodowości bezprawia 
i infamie, podczas gdy obcokrajowcom krytykow ać 
tego s :ę nie godzi, bo to wykracza przeciw międzyna
rodowej kurtoazyi. Tak jak gdyby stosunki mię
dzynarodowe były tylko wzajemną asekuracyą we
wnętrznego bezprawia i tyranii!

Obyśmy tylko więcej podobnie wymownych 
obrońców publicznego sumienia mogli między wy
bitnymi politykami znaleźć w przyszłości, jakim  
b ył ten, któregośm y n ieste ty  postradali w F ry d e
ryku Schonbornie. t

Wszechpolacy mądrzeją. Z Petersburga 
nadchodzi pomyślna wiadomość. Oto tameczne Koło 
polskie zdecydowało się wreszcie zerwać sojusz 
z kadetami, a wstąpiło w rokowania o zawarcie 
sojuszu z październikowcami i podobno rokowania 
te, prowadzone w największej tajemnicy, uwień
czone zostały pomyślnym skutkiem. Sojusz zawar
to na tej podstawie, że Polacy będą popierali cały 
program  pażdziernikowców w sprawach ogólno- 
rosyjskich, pażdziernikowcy zaś poprą całą swą 
siłą  żądanie Koła polskiego, aby ję z jk  polski 
wprowadzony został jako wykładowy do szkół w 
K rólestw ie Polskiem i aby gubernia chełm ska 
nie została w yjęta z Królestw a Polskiego.

Sensacyjne aresztowanie. Z Przem yśla do
noszą: Na żądanie sądu krajowego we Lwowie
aresztowano tutaj znanego w kołach przemysłowych 
i kupieckich P inkasa Klugmanna, właściciela dóbr 
i przemysłowca. Powód aresztowania okrywa głę
boka tajemnica, co właśnie wywołuje najrozmaitsze 
komentarze i domysły.

Znaczna kradzież. Z Trembowli donoszą: 
U tutejszego zegarm istrza i jubilera Lazarusa 
Griinberga popełniono olbrzymią kradzież przez 
włamanie, mianowicie złodzieje dostali się z ze
w nątrz przez wyłamanie drzwi wchodowych do 
środka i obłupili sklep doszczętnie. Griinberg sza
cuje szkodę na 30.0(TO kor.

Dyrekcya kolei w Tarnopolu? W  sferach 
finansowych Tarnopola utrzymuje się pogłoska, że 
dyrekcya kolejowa w Stanisławowie ma być roz
dzieloną na dwie dyrekcye z siedzibą w S tanisła
wowie i w Tarnopolu. Okręg dyrekcyjny stan isła
wowski je s t za wielki, więc dla umożliwienia do
kładniejszej kontroli i sprawności adm inistracyjnej 
ma być dokonany ten podział. Tarnopol zaś nadaje 
się na siedzibę dyrekcyi ze względu na ważne 
centrum węzłowe i ruch  transitow y via  Podwoło- 
czyska.

Olbrzymią kradzież popełniono w nocy na 
17 grudnia w Podkamieniu koło Rohatyna. Nie
znani dotychczas sprawcy w targnęli do pałacu hr. 
Leonarda S tarzeńskiego i zabrali z sobą koszto
wności, których wartość oblicza poszkodowany na 
100.000 kor. O kradzieży tej powiadomiła policya 
lwowska w szystkich tutejszych złotników.

Kradzież a la Kopenick, co do śmiałości i 
zręczności wykonania, godna niezapomnianego swe
go pierwowzoru, wydarzyła się onegdaj w W ie
dniu. Ofiarą padła kasa pułku arty lery i dywizyj
nej nr. 42, z której skradziono 29.760 koron. K ra
dzież tę popełnił Leopold Goldschmidt, były za
stępca oficera prowiantowego, który trzy miesiące 
temu, sprzeniewierzywszy pieniądze rządowe, zbiegł 
z W iednia, i był ścigany listami gończymi. Otóż 
ten jegomość, przebrawszy się w mundur poruczni
ka rachunkowego, przyszedł onegdaj o */s 10 rano 
do magazynu arty lery i i bez ceremonii zażądał klu
cza od lokalu, w którym  są kasy  pułkowe. Ponie
waż proceder tak i odbywał się bardzo często, więc 
nie powzięto podejrzenia i klucz mu wydano. Po
trzebny mu był jeszcze drugi klucz od kasy samej, 
ale z tego już zrezygnował i znalazłszy się sam w 
lokalu kasowym włamał się zapomocą sztaby że
laznej do kasy  i zabrał z niej wyż wymienioną 
kwotę, przeważnie w banknotach 20-koronowych. 
Dochodzenia w ykazały niezbicie, iż spraw cą je s t 
wymieniony Goldschmidt, ale dotychczas nie zdo
łano go schwytać. Wiadomo tylko, że zdołał już 
podjąć kwoty złożone na dwie książeczki K asy 
oszczędności, które również zrabował z kasy  puł
kowej.

Izydor Paquin. U marł tymi dniami w P ary 
żu słynny Paąuin, krawiec damski, twórca w szyst
kich tych niesłychanie estetycznych pomjsłów w 
strojach kobiecych, jak ie  panują od la t kilkunastu. 
Rozpoczął karyerę  bardzo skromnie, bo nawet za 
pożyczone pieniądze otworzył przy rue de la Paix 
swój w arsztat kraw iecki przed kilkunastu la ty , a 
umarł, zostawiając kilkadziesiąt milionów majątku, 
zapracowanego uczciwie, dzięki tylko niezrównane
mu talentowi swemu w pomysłach krawieckich. 
On pierwszy powziął myśl zarzucenia tych bez
myślnych barokowych strojów, w jak ie  się ubiera
ły  panie w Europie przed la ty  mniej więcej dwu
dziestu, a zawrócenia do najpiękniejszych wzorów 
17 i 18-go stulecia.

Ogromnie wykształcony estetycznie z nad
zwyczajnie subtelnym zmysłem piękna, umiał on. 
studyując obrazy dawnych malarzy, wydobyć dla 
strojów kobiecych wszystko, co było w nich naj
piękniejszego i dzięki to jemu koniec 19 i począ
tek  20-go stulecia zajmie w historyi kostyumów 
jedno z najpierwszych miejsc. Śmierć jego przej
muje świat elegancki w ielką trwogą, bo Paqyin, po
dobnie jak wszyscy wielcy mistrze, nie zostawił 
szkoły.

Temperatura dnia 21 grudnia o godz. 7-ej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej — 3, we 
Lwowie — 3, w Tarnopolu — 8, w Czemiowcach 
—  6y*w W iedniu -4- 8, w Balcburga — 1, w Gra- 
c n — 1, w P radze-f 7, w Tryeście f  6, w Aboazyi 
—{— 7, w Raguzie -f-10, w Budapeszcie ~f 6, w 
B erlinie -+- 7, w Hamburgu - |-7 , w Monachium 
-j-1, w Zurychu — 1, w Genewie —8, w Lugano 
0, w Anglii - f  7, w Paryżu -f 8, w Biarritz 
-j-14, w Nizzy -j 10, w północnych Włoszech j 1, 
we F lorencyi -j 8, w Rzymie -j-10, w Neapolu 
"f 10, w Palermo - j  10, w Madrycie -j- 7, w Sztok
holmie— 10, w Petersburgu — 21, w W ilnie — 8, 
W W arszaw ie —4, w Moskwie — 20, w Kijowie 
— 13, w Odessie — 6, w Sarajewie — 2, w Bel
gradzie -j- 6, w Bukareszcie - j - 1 ,  w Sofii -j~ 2, 
w Konstantynopolu -j- 7, w Atenach -j- 7. (Tem
peratura  według Celaiusza).

Ofiary. Zam iast życzeń noworocznych nade
słali pp. J .  T. Rafałowscy 8 K . na rzecz w etera
nów 1863 r.

stan powietrza. T. o godz. 7 rano — I R .  
w poł. -(- 1 R, Bar. 778. Podnosi się. Pochmurno.

Złośliwie.
D a m a  (bardzo silnie dekoltowana): Nudny

wieczór, nieprawdaż panie?
— Nie inaczej, radzę pani wracać do domu, 

ubrać się i położyć!

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.

D z iś : tea tr  zamknięty) — W « środę popołu
dniu „Cyrano de B ergerac" Rostanda, wieczo
rem „W esoła wdówka;u we czwartek popołudniu 
„G ałganduch,11’ czyli „Trójka hultajska; wieczorem 
„T raviata"; w piątek popołudniu „H alka,“ wieczo
rem „Szkoła;“ w sobotę popołudniu „Hamlet, “ 
wieczorem „F aust,11 opera Gounoda; w niedzielę 
popołudniu „Zażarty automobilista," krotochwila 
K urta  i K raatza, wieczorem „W esoła wdówka";

poniedziałek po raz pierwszy „Panna Źożetta, 
moja żona,u komedya w 4 aktach P. Gavaulta i 
R. Charvaya; we wtorek popołudniu „L alka,“ ope
retka, wieczorem „Rok 1907,“ przegląd sceniczny 
w 12 odsłonach; we środę popołudniu „Cenzor mo
ralności,“ komedya Nikorowicza; wieczorem „Car
men,“ opera Bizeta; we czwartek „W esoła wdów
ka"; w piątek „Panna Żożetta, moja żona“.

„The Empire V io“ dzisiaj i codziennie przed
stawienie kinematograficzne o godz. 7 l/ f w sali 
Belle-Yue przy ul. K arola Ludwika.

Filharmonia „Excelsior“. Program  od 20 do 
do 27 grudnia. C zęśc i. 1) Polonez „ Hrabiny “ (Mo
niuszko). 2) „W ieczne miasto Rzym “. 4) Przecu
dna wycieczka w góry. 4) Przem ysł lodowy w Nor
wegii. 5) Poświęcenie rybaczki. 6) Zmyślny pudel. 
Część II. 7) Koncert: Solo skrzypcowe. 8) Szkoła 
kaw aleryi francuskiej. 9) Zaczarowana beczka. 10) 
„Na pokładzie pancern ika11. 11) Karkołom na san- 

12) Życie paryskie. — Część I I I .  K o n ce rt: 
W alzertraum  (Strauss). 14) Dzieci żeglarza (dramat). 
15) Gospodarstwo rolne w A ustralii. 16) W yścigi 
kąpielowców. 17) Cierpliwy małżonek. Nowość: 
we środę i we czwartek przedstawienie popołudnio
we i wieczorne, dane będą przed programem „ Ja 
se łk a11 z kolędami, oraz „Kopciuszek“. W  ponie
działek i wo w torek nie będzie przedstawienia.

Colosseum Hermanów od 16 do 31 grudnia. 
Fenomenalne sensaoye. D u  Gross Trio, am erykań
ski ak t napowietrzny. 5 Rahne, królowie akroba- 
tów na podrzucającej desce. M ab D ersy , paryska 
tancerka na muzykalnym stole. Nareszcie sami, 
komedya w i 1 akcie J. H orsta. Dmie sieroty. 
P ierw szy iczlot balonem, Boże Narodzenie. Sensa
cyjne obrazy V itographu. 10 nowości. W  niedziele 

św ięta dwa przedstaw ienia: o godz. 4-ej i 8-ej.

Literatura i sztuka.
* Tadeusz Jaroszyński. „Doktór Tomasz11. 

Powieść. Kraków. N akład G ebethnera i Spółki. 
1907. Stronic 289.

Autor wszedł przebojem do naszej literatury, 
napisawszy bardzo zajmującą powieść pod tytułem  
„Chimera". W  powieści tej było wiele błędów, ale 
kładło się je  na karb niewyrobienia literackiego, 

esztą okupywał je  autor ogromną siłą swego ży
wiołowego talentu. Potem przyszło „Miasto", po
wieść już znacznie słabsza, mająca mniej impetu, 
mniej żywiołowej siły, a za to więcej modnej dziś 

warszawskim bruku metody babrania się w bru
dach. W reszcie przyszedł „Doktór Tomasz11. Po
wieść ta jest dalszym ciągiem „M iasta11 i to tak 
ściśle, że kto „M iasta11 nie czytał, ten wielu rze
czy w „Doktorze Tomaszu11 nie zrozumie, zwłaszcza, 
że bohaterem w „Mieście“ je s t w łaśnie ów doktór 
Tomasz. Po rozłączeniu się z żoną, złamany trage- 
dyą m ałżeńską, doktór Tomasz uciekł z W arszaw y 
i zjawił się w Trouville, oezywiście z pustą kale
tą. Tam dostaje posadę dozorcy u pana W ładysława 
Odżgi, człowieka bardzo bogatego, mającego piękną 
młodą żonę i straszną chorobę, która mu odjęła 
władzę w nogach. Lekarze wysłali go do Trouville. 
N aturalnie cały św iat lekareki zaprotestuje prze
ciwko przypuszczeniu, że może ktoś w ysyłać tabe- 
tyków do Trouville, ale ponieważ autorowi potrze
bne to było do fabuły, więc musimy się na to 
zgodzić. P. Odżga je s t szalenie zakochany w swojej 
żonie, rozumie jednak, że ona, młoda i pełna sił eroty
cznych, rozsadzających jej organizm, wybiega se r
cem i uczuciem poza ciasne ram y węzłów małżeń
skich, przykuwających ją  do bezwładnego kaleki. 
W ięc jes t strasznie o nią zazdrosny i wszystkich 
mężczyzn, zbliżających się do niej podejrzewa, że 
się w niej kochają, a ją , że je s t  im wzajemną. A 
jakkolw iek należy do wyższych sfer towarzyskich 
i je s t człowiekiem zupełnie wykształconym, to je
dnak pod wpływem tej zazdrości traci wszelkie 
panowanie nad sobą i mówi żonie, jako też tym 
osobom, które podejrzewa o romanse z nią, osta- 
tniorzędne impertyneneye. Od chwili, gdy dr. To
masz został jego gardę malade, zaczął przypuszczać, 
że się kocha w jego żonie — poczęły się więc 
sceny zazdrości, a w końcu w jednej z gw ałto
wniejszych pan W ładysław  Odżga dostaje a taku 
ap‘ plektycznego i umiera. Lekarze gotowi powie
dzieć, że tabetycy n igdy nie dostają ataków apo- 
plektycznych, a um ierają z reguły na zapalenie 
płuc, którego się nabaw iają w skutek przeziębienia. 
Ale esteta powie, że mało go zajmuje sposób w jaki 
autor uśmierca pana W ładysław a Odżgę, gdyż 
najbardziej zajmnjącem teraz byłoby to studyum 
nad dalszym rozwojem stosunku pomiędzy kocha
jącą się parą rozdzieloną tragicznym  zgonem Odżgi. 
Zmysł moralny czytelników żądałby oczywiście zu
pełnego rozstania się kochanków. Przed czterema 
la ty  mieliśmy tego przykład we Włoszech. Znany 
dram atopisarz Marco P raga  napisał dram at p. t. 
„L ’Ondina“ — rzecz pod względem budowy sceni
cznej i charak terystyk i postaci niesłychanie świe
tna, a jednak sztuka upadła i wygwizdaną została 
przez wysoce in teligentną publiczność Medyolanu, 
dlatego tylko, że w czwartym akcie kochanek na
znacza rendez-vous bohaterce na wypadek gdy jej 
mąż skona. Odtąd przez te cztery la ta  deprawacya 
publiczności zapomocą złej literatury , złego dzien
nikarstw a, złycb obrazów i złych sztuk teatralnych, 
zrobiła tak szalone postępy, że przed k ilku dniami 
wystawiono tę samą „L ’O ndinę“ w Medyolanie, a 
publiczność nietylko wieńczyła ją  oklaskami, lecz 
dziwiła się nadto, jak mogła przed czterema la ty  
rzecz tak doskonałą wygwizdać.

— Ależ tam mąż umiera w drugim pokoju, a oni 
tu taj rzucają się sobie w objęcia i przyrzekają po
ślubić się zaraz po jego śmierci!?

—  No tak, ale cóż to złego, skoro się kochają.
Owóż W arszaw a stoi dzisiaj pod względem

etycznym na tym samym poziomie, co ten Medyo- 
lan po czterech latach. W ięc p. Jaroszyńskiem u 
nie wzięto wcale za złe tego, że jego doktor To
masz cieszył się potem względami wdowy, a w koń
cu ją  porzucił, przeniósł się do Paryża, tam p ra
cował W jak ichś fabrykach jako prosty  robotnik 
— poczem wrócił do W arszaw y i utonął w W iśle.

W  powieści jes t brudu niesłychanie wiele, za 
to budowy żadnej. Nie je s t  to utwór artystyczny, 
ale rodzaj suchej kroniki, czy też jak iejś nudnie 
pisanej biografii, tworzonej przez człowieka, który 
nie umie artystycznie rozkładać św iateł i cieni, 
wypadków szykować w perspektywicznym  porząd

ku, lecz wszystko układa bezładnie, dlatego tylko, 
że tak  się chronologicznie wydarzyło w życiu. 
Czytelnik zaś, nie wiedząc, że to je s t taka  manie
ra  autora, przyczepia swoją uwagę do wprowadza
nych przez niego nowych postaci, z którem i się 
dr. Tomasz styka i myśli co chwila, że będzie już 
znowu jak iś zawiązek, czy to romansu, czy dram a
tu. Po kilku stronicach przekonywa się jednak, 
że autor tak  samo te postaci, jak  i wszystkie inne 
rzucił do kosza zapomnienia i swojego bohatera 
poprowadził na nowe koleje życia.

Jeżeli p. Jaroszyński nie zmieni sposobu p i
sania, nie zaprzestanie babrania się w brudzie, nie 
zacznie budować architektonicznie pięknie naryso
wanych powieści, a tylko będzie opisywał nam 
biografie takich niedołęgów i istot tak  zw yrodnia
łych, jak  ten doktor Tomasz, jeżeli nadewszystko 
nie wytłómaczy sobie, że oprócz kału i błota są 
jeszcze na ziemi eudne pola porosłe zbożem, pię
kne lasy, prześliczne łąki, a w społeczeństwie 
ludzkiem oprócz ludzi rozpusty i pijaństw a, są je 
szcze ludzie moralni i oddani prawdziwej pracy 1 
że tych ostatnich je s t znaczna większość, jeżeli 
wreszcie nie powie sobie, że lite ra tu ra  nie na to 
jest, żeby demoralizowała, ale na to, żeby człowie
ka uszlachetniała i podnosiła ku ideałom, to nie 
zajmie stanow iska poważnego w naszem piśmien
nictwie i w sferach wykształconych i moralnie 
zdrowych wcale czytanym nie będzie.

A szkoda byłoby napraw dę jego talentu. Bo, 
go posiada, to nie ulega żadnej wątpliwości. 

Umie obserwować, podpatrywać naturę, zdaje so
bie doskonale sprawę z przyczyn psychologicznych, 
ma wyobraźnię żywą, ma siłę w stylu, — brak mu 
jedynie wyższego wykształcenia literackiego. Robi 
iK nas wrażenie człowieka, k tóry  swej ku ltu ry  nie 
iparł na wzniosłych dziełach zachodniej cywiliza- 

cyi. Stąd pow stają te tragiczne błędy, k tóre tak  
obniżają w artość jego prac.

* Stefan Prószyński. „Przyczynek do spraw y 
wyohowania". Kraków, księgarn ia  G. G ebethnera 
i Spółki, 1908. Stronic 40.

A ktualna obecnie spraw a publicznego wy
chowania młodzieży m a na oku przedewszystkiem 
młodzież niezdeprawowaną jeszcze moralnie i za
bezpieczoną pod względem elem entarnych w arun
ków bytu. Reformatorzy myślą głównie o szkole 
dla tych, którzy się poświęcają zawodom wyzwolo
nym, zapominają • zaś o dzieciach, przymierających 
z głodu, osieroconych, lub tak przez rodziców opu
szczonych, że los ich gorszy je s t niekiedy od losu 
prawdziwych sierót. Dzieci opuszczone upadają 
szybko moralnie i pod wpływem swego instynktu  
samozachowawczego rozbudzają w sobie w strę t do 
pracy, a skłonność do przestępstw . To też areszty 
policyjne i sądowe coraz liczniej zapełniają się 
przestępcami młodocianymi, z których potem rosną 
przestępcy zawodowi. Doświadczenie uczy, że areszt 
nie wpływa na młodzież umoralniająco, dlategoteź 
Sejm galicyjski uchwalił sumę V / t  miliona koron 
na domy pracy przymusowej, w których upadła 
moralnie młodzież ma uzyskać poprawę.

Autor niniejszej broszury dotyka tej sprawy. 
Nie wchodzi wcale w m eritum  projektu sejmowe
go, lecz zwraca uwagę na fakt, że projektowane 
domy pracy przymusowej, choćby najbogatszy wy
dały plon, będą zawsze m iały charak ter w arsztatu 
do napraw iania dziur w budowie społecznej, nie 
będą jednak usuwały samej przyczyny powstawa
nia owych dziur, a to dlatego, ponieważ otwartem 
pozostanie źródło zepsucia. Tem źródłem zaś je s t 
brak opieki wychowawczej nad ogromną liczbą 
dzieci. W edług obliczeń autora istnieje w Galicyi 
około */, miliona dzieci, o których los zupełnie 
n ik t się nie troszczy. W ładze bowiem opiekuńcze 
interesują się (o ile się wogóle-,interesują) tylko 
sierotami sądownie zapisanemi, nie troszczą się zaś 
wcale o dzieci, posiadające rodziców'. Tymczasem 
wiadomo, że rodzice, żyjący w nędzy, zazwyczaj 
wcale nie dbają o swe dzieci i pozostawiają je  na 
pastwę losu.

W iedzą o tem niektórzy filantropi, dlatego 
to pow stały zakłady wychowawcze takie jak  na- 
przykład księcia Lubomirskiego w Krakowie, lub 
hr. Skarbka w Drobowyżu. Lecz zakłady te mają 
jeden zasadniczy błąd: Oto przyzwyczajają one
swych pupilów do wygód, jakich ci potem nigdy 
w życiu mieć nie będę, więc tem samem nie dają 
swym wychowankom hartu  do późniejszej walki 
z przeciwnościami 1 życia. W  związku z tą  okoli
cznością sto ją  wysokie koszta utrzym ania zakładu 
i trudny do nich przystęp. Szczęśliwe dziecko, k tó
remu się otworzą podwoje takiego zakładu, lecz 
co ma począć ogromna reszta opuszczonej dziatwy?

W  odpowiedzi na to pytanie staw ia autor za 
wzór zakłady ks. Bronisława Markiewicza w Miej
scu Piastowem i w Pawlikowicach. Zakłady te  u- 
gruntowane są na zasadzie, że każdy wychowanek 
sam na siebie pracuje i takiego używa bytu, ja 
kiego mu dostarcza jego własna praca. W ychowa
wczym elementem zakładu je s t stosowny w chrze
ścijańskim duchu prowadzony nadzór i poczucie 
społecznej łączności, k tóre wychowawcy w pajają 
w wychowanków. Do wzmecnienia tego poczucia 
w iążą się wychowankowie w związek pod nazwą 
„Powściągliwość i praca". N ik t w zakładzie nie 
pobiera żadnej pensyi, wszyscy jednako pracują, 
tak  wychowawcy, jak  i pupile, w szjscy też jedna
ki los znoszą.

W spomniane zakłady wychowały już tysiące 
dzieci opuszczonych na m oralnych obywateli, nau
czywszy ich pracować czy to na roli, czy w ja- 
kiemś rzemiośle, k ilkunastu wyświęciło się naw et 
na xięźy, a wielu posiada kw alifikacje do samoist
nego prowadzenia podobnego zakładu. Społeczeń
stwo prawie nic na te- zakłady nie łoży, bo się 
same utrzym ują z pracy. Lecz ciężkie w arunki, 
wśród których one pierwotnie powstały, dają się 
teraz tak  dotkliwie odczuć, że dalszy ich los jest 
poważnie zagrożony. W  zakładzie w Miejscu P ia 
stowem wyrządził pożar dotkliwe szkody, a pawli- 
kowickiemu zakładowi grozi licytacya, gdyż nie 
jest w stanie spłacić długów, zaciągniętych swego 
czasu na nieodzowne inwestycye.

Owóż autor, opisując działalność tych dwóch 
wzorowych zakładów, porusza myśl, czyby z sumy 
l 1/ ,  miliona koron, uchwalonej przez nasz Sejm na 
projektowane domy pracy przymusowej, nie można 
było jakim ś stosownym, jednorazowym datkiem  
wyrwać wspomnianych zakładów z rozpaczliwego poło
żenia finansowego i temsamem uratować od zagła
dy instytucyę tak  rzeczywiście dodatnią dla społe
czeństwa ? W prawdzie zakłady te, jako domy pracy 
„dobrowolnej", nie posiadają charakteru domu po
prawczego, lecz spełniają ten cel może naw et le
piej, skoro z góry zapobiegają moralnemu upadko
wi opuszczonej dziatwy.

Broszurkę Prószyńskiego można nabyć w ka
żdej księgarni za cenę 30 bal.; polecamy ją  go
rąco tym wszystkim  Czytelnikom, którym  spraw a 
opieki nad opuszczoną dziatwą le iy  b* sercu.

Z targów zbożowych,
Wiedeń, 22 g ru d n ia . 

(Z). T u te jsz y  t a r g  zbożow y  b y ł w  c iąg u  m i
n ionego  ty g o d n ia  ja k b y  ob u m arły , a n a  p a l

cach  m ożnaby  po liczyć  lis tę  dokonanych  tran*- 
akcy i. N ie je s t  to  je d n a k  zjaw isko  w y ją tk o w e , 
lecz p o w ta rz a  się s ta le  w  o k resie  p rzed św ią te - 

ig p -
S k o n s ta to w ać  p rz y te m  n a leży , że ten d en - 

c y a  cen  zbożow ych  b y ła  w  c iąg u  całego  m i
nionego  ty g o d n ia  w  P rz e d lita w ii s łaba, w p rz e 
c iw ień stw ie  do te n d e n c y i pan u jące j n a  W ę 
g rzech  i n a  ry n k u  św ia tow ym .

N a W ęg rzech  m rozy , ja k ie  n a s ta ły  z p o 
c zą tk iem  ub ieg łego  ty g o d n ia , w y w o ła ły  pow a
żne  ob aw y  o s ta n  zasiew ów  i w y w o ła ły  pod 
n iesien ie  się cen, tu ta j  zaś o sta teczn e  n o to w a
n ia  dzisiejsze są  n a  ca łe j lin ii niższe od n o to 
w ań  z p o p rzed n ie j soboty .

W ogó le  n a  ta rg u  z b ezzw ło czn ą  d ostaw ą 
by ło  w cale  am ato rów , a rob iono  ty lk o  n ie 

liczne  tra n sa k e y e  z te rm in em  d ostaw y  n a  s ty 
czeń  i lu ty . P o d aż  czeskiej p szen icy  b y ła  b a r 
dzo duża , a  ce n a  je j  b y ła  znaczn ie  tań sza  od 
p szen icy  w ęg iersk ie j. To też  zrob iono  w  n iej 
p a rę  tra n s a k c y i aż  do G alicy i, m iędzy  in n em i 
n ab y to  je d n ą  p a r ty ę  p szen icy  czeskiej d la  m ły 
n a  w P rzem y ślu . D zisie jsza  cena  pszen icy  je s t 
o 10 h a le rz y  n a  50 k ilo  n iż sza  n iż  p rzed  t y 
godniem .

W  życ ie  rob iono  jeszcze znaczn ie jsze  u- 
s tęp s tw a  co do cen, bo aż  do 20 h a le rz y  n a  
50 kilo .

O w ies p o ta n ia ł o 5 h a le rzy , k u k u ru d z a  o 
10 h a le rz y  n a  50 k ilo g ram ach .

D zisie jszy  s ta n  zapasów  g łó w n y ch  g a tu n 
ków  z ia rn a , n ag ro m ad zo n y ch  w  W ied n iu , j e s t  
n a s tę p u ją c y : P szen icy  197 w agonów , ż y ta  327, 
jęczm ien ia  523, ow sa 1.113, k u k u ru d z y  131, so
czew icy  21 w agonów .

Loco  W ied eń  n o tow ano  dziś za  50 k ilo  
n a s tęp u jące  c e n y :

P szen ica  c isań sk a  (77 do 79 k ilo ) 13T 0 
do 13-50, słow acka  (77 do 81 k ilo  12 '40 do 
12-90, d o ln o -au s try ack a  (76 do 80  kilo) 12-10 
do 12-35.

Żyto  słow ackie  ( i2  do 75 kilo) 12-20 do 
12'40, rozm a ite  w ęg ie rsk ie  (72 do 74 kilo) 12-10 
do 12-35, au s try a c k ie  (72 do 75 k ilo) 12-00 do 
1220.

Jęczm ień  m o raw sk i 9 '80— 10-50, z d o liny  
M oraw y loco s t a c j a  9 '00— 9'50, słow ack i loco 
s ta c y a  8 ‘25— 9'90, ze s ta c y i n a d  środkow ym  
D u n a jem  0 -00— 0 -00, p ó łnocno-w ęg iersk i loco 
s tacy a  0-00—0-00, c isańsk i loco s ta c y a  7'20 
8 '25, ję czm ień  n a  p aszę 8 -00—8 -25.

K u k u ru d z a  w ęg ie rsk a  8 '0 0 — 8 ’20, now a 
7’55— 7-75, C in q u a n tin  s ta ra  8-80—9 ‘00, now a 
8 -6 0 -8 -8 0 .

O w ies w ęg ie rsk i śred n ie  g a tu n k i 8 ’50 do 
8-75, p r im a  8-75— 9-25.

TELEGRAMTiRZEGLP".
(Depesze poranne).

Tryest. Z arząd  a u s try a c k ie g o  „L lo y d u "  
w y d a lił b y ł 27 ro b o tn ików , k tó rz y  zajm ow ali 
się a g ita c y ą  so o y a lis tyczną  w śród  p e rso n a lu  
„ L lo y d u " , a  jak o  ro b o tn icy  n ie  p rzed s taw ia li 
zg o ła  żadne j w arto ści. N aów ezas p o d n iecen i 
p rzez  n ich  w szysoy  in n i ro b o tn icy  za tru d n ie n i 
w w a rsz ta ta c h  „ L lo y d u " , o św iadczyli, że za- 
s tre jk u ją , jeże li „L lo y d 11 n ie  p rzy jm ie  n ap o w ró t 
w szy s tk ich  ow y ch  27 w y d a lo n y ch  ag ita to ró w . 
W czo ra j m ia ła  się  ta  sp raw a  ro z s trz y g n ą ć  i 
o tó ż  ro z s trz y g n ę ła  się w  te n  sposób, że zarząd  
ośw iadczy ł, iż n ie  p rz y jm ie  n a p o w ró t w y d a lo 
n y ch  robo tn ik ó w , a  jeże li w szyscy  in n i n ie  
w rócą  do p ra c y , to  on  w szy stk ich  w ydali.

Terni. J a k iś  ch łop  don iósł w ładzy , że b r a t  
jeg o  zn a laz ł w pob liżu  to ru  ko lejow ego p łaszcz  
zam ordow anego  w p o c iągu  in ż y n ie ra  A rved ie - 
go. — W  płaszczu  zna lez iono  ro zm aite  d®ku- 
m e n ty  i w eksle, a le  n ie  zna lez iono  p ien ięd zy .

Wiedeń. S ta n  zd ro w ia  C esarza po p ie rw 
szym  w yjeźdz ie  z S ch o n b ru n n u  do B u rg u  je s t  
zup e łn ie  zadow ala jący . C esarz  od b y ł w czora j 
p rzech ad zk ę  po S c h ó n b ru n n ie  i m a się z u p e ł
n ie  dobrze.-

Berlin. U m a rł tu  s ły n n y  la ry n g o lo g  prof. 
d r. T obold t.

Petersburg. W czo ra j w procesie  o p o d d a 
n ie  P o r tu  A r tu ra ,  z ezn aw ał gen . S m irnow . Z e 
z n a n ia  jeg o  b y ły  b a rd zo  o bc iąża jące  d la  gen . 
S toessla . Z d an iem  S m irn o w a  g eń . S toessel u - 
t r u d n ia ł  o b ro n ę  P o r tu  A rtu ra .

Teheran. P a r la m e n t p e rsk i za  p o śred n i
c tw em  sw ego p re z y d e n ta  p o s taw ił n a s tęp u jące  
w aru n k i: W y g n a n ie  k ilk u  w yższych  ducho
w n y ch  i d y g n ita rz y ,  zn an y ch  ja k o  in try g a n tó w , 
oraz  u k a ra n ie  ty c h  osób, k tó re  p rz y c z y n iły  się 
do w y w o łan ia  rozruchów . S zach  m a dać zezw o
len ie  n a  u tw o rzen ie  g w a rd y i p rzy b o czn e j d la  
p a r lam en tu , złożonej z 200 żo łn ie rzy  p ieeho ty . 
W szy s tk ie  w o jska , n ie  w y jm u jąc  b ry g a d y  ko 
zaków , m a ją  pod legać  m in is tro w i w ojny . Ofice
row ie  ro sy jscy  m a ją  b y ć  ty lk o  in s tru k to ra m i, a 
n ie  m a ją  m ieć p ra w a  kom endy .

Teheran. S zach  p rz y ją ł  w szystk ie  w a ru n k i p a r 
lam en tu , co fnął w ojsko  i w y d a lił k ilk u  d y g n i
ta rz y , k tó ry c h  w y d a len ia  d om agał się p a r la 
m en t. N a to m ias t p a r la m e n t u z n a ł no w y  g a b i
n e t. W  k o łach  d y p lo m a ty c z n y c h  sądzą, że 
sp raw cam i zam ierzonego , a  n ieu d a łeg o  za m a 
c h u  s ta n u  są  g łów nie  ro sy jscy  d o radzcy  szacha.

Berlin. W  procesie  H a rd e n a  p ro k u ra to r  
w niósł, a b y  d a lszy  c ią g  ro z p ra w y  od b y ł się ja 
w nie . T ry b u n a ł w niosek  te n  od rzu c ił i n a  ta j-  
n em  posiedzen iu  p rzes łu ch a ł rzeczoznaw ców . 
D ziś m a ją  b y ć  p rze s łu ch an i ponow nie  p a n i E l 
bę i ks. E n le n b u rg , n a d to  try b u n a ł  postan o w ił 
p rze słu ch ać  księżn iczk ę  C h a rlo ttę  M ein ingen . 
A d w o k a t S ellen  zap rzecza  w iadom ościom  d z ien 
n ików , ja k o b y  się  to czy ły  ro k o w an ia  w  s p r a 
w ie ugodow ego za ła tw ie n ia  procesu.

Berlin. W  procesie  H a rd e n a  p rzesłu ch an o  
k ilk u  św iadków  w  sp raw ie  s ta n u  fizycznego  i 
p sy ch icznego  p a n i E lb e , rozw iedzionej żony  
M oltkego . M iędzy  in n y m i p rzesłu ch an o  je j  le 
k a rz a  d ra  K o rn a  i in n y c h  rzeczoznaw ców  le 
k a rsk ich , k tó rzy  orzek li, że  p a n i E lb e  je s t  h i
s to ry czk ą  i często  o p ow iada  rzeczy , k tó re  n ie  
są  p raw dziw e. K rą ż y  pog łoska , że n a  ta jn e j 
ro zp raw ie  dr. H irsch fe ld  co fną ł sw e orzeczenie, 
z łożone n a  p ie rw sze j ro zp raw ie , p og łoska  ta  
a to li w y m ag a  po tw ierd zen ia . W iadom ość, ja k o 
b y  try b u n a ł  p o stan o w ił p rze słu ch ać  ja k o  św ia
d k a  księżn iczk ę  M ein ingen , zd a je  się n ie  b yć  
p raw dziw a.

(Depesze popołudniowe)
Poznań. W  K ato w ic a c h  n a  G ó rn y m  

S zląek u  o d b y ło  s ię  onegda j b ardzo  liczne  ze
b ra n ie  kupców , sam y cb  N iem ców , n a  k tó rem  
uch w a lo n o  re z o lu c ję , z w raca jącą  się w  e n e rg i
czn y ch  słow ach  p rzec iw  p ro jek to m  a n ty p o lsk im  
rz ą d u  p rusk iego .

Waszyngton. D e p a r ta m e n t państw & w y o- 
! t r z y m a ł od sw ego z a s tęp cy  w  Iq u iq u e  (w  A m e- 
‘ ry ce  p o łudn iow ej) don iesien ie  o s ta rc iu  m iędzy

w ojsk iem  a  s tre jk u ją o y m i ro b o tn ik am i z f a b ry 
k i s a le try . W ojsko  zrobiło  u ż y te k  z k a rab in ó w  
m aszynow ych , 200 s tre jk u ją c y o h  ro b o tn ik ó w  zo
sta ło  z ab ity ch .

Cannes. B u d y n ek  fa b ry k i perfu m ery i, 
jeszcze n ie  ukończony , zaw a lił się, g rzeb iąc  pod  
g ru zam i w szy stk ich  robo tn ików . D ziew ięciu  ro 
b o tn ik ó w  z ab ity ch .

Ł ódź. J e d n a  z ro d z in  tu te js z y c h  p o s tan o 
w iła  w znieść w m ieście  s z p ita l d la  dzieci ko 
sztem  p ó ł m ilio n a  rub li-

Petersburg. R u ś  pośw ięca a r ty k u ł  w s tęp n y  
sp raw ie  Z jazd u  słow iańsk iego  i ze w zg lędu  
n a  ró żn e  m o ty w y  p o lity czn e  i m o ra ln e  o św iad 
cza, że zjazd  p o w in ien  o d być  się n a  z iem i p o l
sk iej. Nestor  p ro p o n u je  Z ak o p an e .

180 członków  d u m y  podp isa ło  w n iosek  o 
uch w a len ie  zapom óg  ze sk a rb u  p a ń s tw a  d la  
o fiar rew o lucy i. W n io sk o d aw cy  u zn a li p ro je k t 
sw ój za  n ag ły .

Łódź. Z a  u s iłow an ie  w yw o łan ia  s tre jk u  
21 ro b o tn ik ó w , w  tem  d w ie  k o b ie ty , skazano  
n a  w ięz ien ie  od 2 do 3 m iesięcy  i zesłanie. 
A resz to w an o  znow u  9 ro b o tn ik ó w  za  u siło w a
n ie  w y w o łan ia  s tre jk u .

H O TEL FRANCUSKI.
Restauracya. Pokój do śniadań. W szelkie w ina

L w ów  — P la c  M aryaok i 
P rzyjechali dnia 24 grudnia. J . Krzysztofo- 

wicz z Artasowa. R. Skalmirowski z W ołynia. Dr 
S. Szaynowski z K rakow a. X. A. W irim irsk i ze 
Stojanic. E. Zaklika z Krakowa. Major 8. N ie
dzielski z Jarosław ia. A. Schiller z Żółkwi. K. Ż e
bracki z Olszany. J .  Niewiadomski z Limanowy. 
F . Daum z Podhajec. Dr. S. H yżycki z Przem y
ślan. H. K ibitz z Sam ek.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
A LBERT 8ZKOW RON.

L w ów  —  P la c  M aryaoki.
Przyjechali dnia 24 grudnia. P. hr. K arnicka 

Złoczowa. M. br. H arsdorf z Krakowa. Dr. E. 
Sobolewski z Bessarabii. Pułk. Zaremba z Żółkwi. 
K. W eissm an z Nuszcza. H. Mierzeński z Dubo- 
wiec. W. jlm ow ska z Krakowa. H. Towarnicki, 
D r. S. Dwernicki, W. Zdanowicz z Borysławia. 
K. Skibniewski z Rosyi. A. W eydlich z Podola 
ros. P. W iczkowski z Sambora. P. Machnicki z K ró
lestw a P.

N AD ESŁAN E.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, me bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

H e r b a t a
wyborna, aromatyczna i wydatna.

V, klg. C o n g o ....................................................... zlr. 1 60
Souchong . • „  2 .—
Najlepszy melanż . . . „ 3 —
Wysiewki . . . .  „ 1 . 2 0
Wysiewki najlepszej herbaty „ 1.60

„ Specyalność : na|lepszc karaw any „ 4.—
Uczciwa usługa! Handel herbaty jako uczciwej znanej firmy.

Dan' Dittrlch & C M i g e r  f. Heydner,
Wiedeń I., Rotenturmatrasse Nr. 1.

Rok założenia 1855.  Rok założenia 1856.

Or. Eug. Piaseckiego
Zakład gim nastyki leczniczej, ortopedy i i masarzu 
ul. Trzeciego Maja 2 już otwarty. Ord. 2— 4 pop.

Lwów 24 grudnia. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej 
Afeeyes za 100 K .: Kolej gal. K ai i Ludwika po 

400 Koron —.— do — .—. Kolej dw orsko-Czern.-Jassy 
po 400 kor. 650 — do 656 —. Banku hipotecznego po 
400 kor- 660'00 do 670'00. Akcye garbam i w Rzeszowie 
po 400 kor. — do — .—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 400 koron 400.— do 600'—■ Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 103'— 110.—.

L is ty  z a s t a w n e  za 100 K .: Banku hipot. galic. 
6 proc. los. w 50 lat. z 10 proc prem. 109 60 do 110 80 
4 i pól proc. los. w 60 lat 99 00 do 99 70, 4 proc. los. 
w 60 lat 93-80. do 94-50. Banku kraj. 4 i pól proc. los w 
61 lat 99-80 do 100 60. Banku kraj. 4 proc. los w 67 lat 
94.00 do 94-70.— Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 96'00 do 00 00, 4 proc. los w 41 i poi latach 96-00 
do — , 4 proc. los w 66 lat 9? 60 do 94'80.

O b l ig l  za 100 K.: Gal. fund. propinacyjnego 4 proj 
97 60—98-30. Bukowińskiego fund. propin. 6 proc. 10100 
do 101-70. Kom. Banku k ra j.4 ł/ ,%  (3-ej emisyi) 99 60 do 
100 20. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4-procentowe 
po 200 koron 93'CO do 93'70. Pożyczki kraj. z r. 1878 
proc. —.— do —.— 4 pr c. z 1893 r. 95.00—95.70, mia
sta Lwowa 4 proc. 92.00 d o ' 92.70, 4%  bez podatku 
(konwers.) 94 00 - 94.70,

M o n e ty . Dukat cesarski 11-88 do 11-43. Napoleon- 
dor 19-06 do 19-26. 100 ruble rosyjskie papierowe 262-00 
do 25400. 100 marek niemieckich 117 60 do 118.20.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 maja 1907 r. według czasu środkowo-europej- 

skiego.
Przychodzą do Lwowa:

Z K rakow a: 2.31*, 1.30, 8 .4 0 *, 5.50*, 7 .26 ,8 .B B , 9.46 
6.25, 9.50*.

Z Rzeszowa: 1.10.
Z Podwoloczysk na dworzec główny: 7.20, 12.00, 2.16,

6 40, 10.80*.
Z Podwoloczysk na Podzamcze: 7.01, 11.40, 2 .0 0 , 6.16, 

10.12*.
Z Czemiowiec: 12,20*, 8.06, 2.28 , 8.65, 9.00*.
Z Kołomyi: 10.05.
Ze Stanisławowa: 8.05.
Z Rawy i Sokala: 7.1f-, 12.40.
Z Jaw orow a: 8.22. 6.00.
Z Sam bora: 8-00, 10.80, 1.65, 9.20*.
Z Law ocm ego: 7.29, 11.50, 10.50*.
Z Tuchli: 3.51.
Z Bełżca: 4.60.

Odchodzą ze Lwowa:
Do Krakowa : 12.49*, 8.46*, 8 .29 , 8.40, 2 .4 9 , 6.16*

7.09*, 7.20, 11.00*.
Do Rzeszowa : 4.06.
Do PodwołoczyBk z dworca głównego: 6.20, 10.45, 2.17, 

7.00*, 11.15*.
Do Podwoloczysk z P odzam iza : 6.85, 11.03, 2.32 , 7.24* 

11.36*.
Do Czem iowiec: 2.91, 6.10, 9.20, 1.99, 10.40*
Do S try ja : 11.30*.
Do Rawy i Sokala: 6.12, 7.10*.
Do Jaworowa: 6.58, 6.80*.
Do Sam bora: 6.00, 9 .0 , 4 .30. 10.51*.
Do Kołomyi i  Żydaczo5a: 2.25.
Do Przemyśla, Chyroww 4 06.
Do Lawocznego: 7.30, 2.26, 6.26*.
Do Belzca: 11 05.
Do Stanisławowa, Czortkowa, H uiia tyna: 6.50.

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literam i 
tłustem i: pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora no
cna liczy się od godz. 6 wieczór do 6 min. 69 rano.

l ^ f t T v i D i * v U  l i t i n i D i  G i p p f y j i  D om  b a n k ow y  i k a n to r  w y m ia n yP ? - . upujeisprze- S O K A L i  L I L I I
U . 8 J C  U  a j  K O I  Z >  S t l i l C J  Zleoenia z p ro w in c ji bez dołicaeaia proy

Jako korzystną lokaoyę kapitałów
p o lecam y  :

4 %  O b lig a c je  fu n d .  p ro p ln a e y jn c g c  
4 (l/ 0 P o ż y c z k ę  k ra jo w ą .
4 9/t P ożyczk ę in. Lwowa.



B R Z E  > L ą D  js  d Ł i e  25 g ru d n ia  1907.

Śledztwo starej panny.
C Z Ę ŚĆ  IY .

Rozwiązanie wielkiej tajemnicy.

(Ciąg dalszy).
N areszcie  kośció ł się zape łn ił, m ilczenie  

p o p rzed za jące  zw y k le  w ejście p ań s tw a  m łodych  
zaczy n ało  p anow ać, g d y  n a g le  spostrzeg łam  
siedzącą w  jednej z ław ek  osobistość o p o w a
ż n y m  w y g lądz ie , k tó ra  p o staw ą  i ry sam i tw a 
rz y  p rz y p o m in a ła  szanow nego a g e n ta  p a n a  
G ryce. To m n ie  uderzy ło , chociaż jeg o  tu  obe
cność n ie  dow odziła  n iczego . Z ap ew n e  m iss A l- 
th o rp e  orzez  dobroć serca zaszczyciła  go za 
proszeniem .

Z au w aży w szy  jeg o  obecność n ie  spuściłam  
go z oczu, b ada jąc  w y raz  jeg o  tw a rz y . On 
c h c ia ł j ą  okazać  obo ję tną , a le czuć w niej b y 
ło lek k i n iepokój, t ru d n y  do z ro zu m ien ia  u  oso
b y  zap roszonej na  św ia to w ą  uroczystość.

W ejśc ie  księdza  i p o tężn y  głos o rg an u  
zw ró c iły  m oją  uw ag ę  n a  ob rządek . W łaśn ie  
w  te j ch w ili p an  m łody  w ychodził z z a k ry s ty i 
n a  sp o tk an ie  narzeczonej p rz y  o łta rzu . U d e rzy 
ła  m n ie  jeg o  po w ażn a  p ostaw a, po łączona  z d u 
m ną  radością , g d y  p a trz y ł n a  z b liża jący  się 
o rszak  ś lubny .

N ag le  p o w sta ł ru ch  w  tern św ie tn em  to 
w arzy stw ie . K siąd z  odw rócił g łow ę, a p a n  m ło 
d y  zad rża ł. O dgłos k roków , ja k k o lw ie k  lekk ich , 
u c ich ł zu p e łn ie  i sp o strzeg łam  _ w ychodzącą  
z p rzec iw leg ły ch  drzw i w bliskości o łta rz a  d ru 
g ą  p a n n ę  m łodą, oałą  w  bieli, k tó re j d łu g i w e
lon  tw a rz  zak ry w a ł. D ru g a  p a n n a  m łoda! P ie rw 
sza, m iss A lth o rp e  b y ła  dopiero  w połow ie ko 
ścioła. G dzież b y ł d ru g i p a n  m ło d y ?

K siąd z , k tó ry  zdaw ało  się, s tra c ił  zu p e ł
n ie  p rzy tom ność , ch c ia ł p rzem ów ić, a le  z b liża 

j ją c a  się k o b ie ta , n a  k tó rą  w szy stk ie  oczy b y ły  
zw rócone, w s trzy m a ła  go  ruchem  nak azu jący m .

P odesz ła  do o łta rz a  i s ta n ę ła  w  m iejscu  
p rzeznaczonem  d la  m iss A ltho rpe .

G łębok ie  m ilczen ie  pan o w a ło  do tąd  w k o 
ściele, a le  n a  te n  k ro k  zu ch w a ły  odpow iedział 
k rz y k  trw o ż n y  i ż a ło sny  m iss A lth o rp e . Serce 
b ić  m i p rzesta ło , bo zdaw ało  m i się, że p o zn a 
ję  osobę sto jącą  p rzed  o łta rzem , k tó ra  p o d 
n iósłszy  ręk ę  i w y c iąg a jąc  ją  do p a n a  m łodego, 
o dezw ała  się siln y m  głosem  :

— D laczego  się p a n  w ahasz  ? C zy n ie  p o zn a
jesz  je d y n e j kob ie ty , z k tó rą  m ożesz s ta n ą ć  
p rzed  o łta rzem  w obec B oga i lu d z i ? Pom im o, 
że je s te m  tw o ją  p ra w ą  m ałżo n k ą  już  od p ięc iu  
d łu g ich  la t,  czy n ie  w olno  m i tu  p rzy jść  w ty m  
w elonie , k ie d y  p an , człow iek  żo n a ty , śm iałeś 
w ejść  do te j  św ią ty n i w  zam ia rze  w s tąp ien ia  
w now e z w iązk i?

T a k  m ów iła  R u th  01 iver. P o zn a łam  jej 
g łos i suknię . A le  w zruszen ie  doznane  n a  je j 
w idok , ledw ie  że n iep raw d o p o d o b n e  roszczenia , 
ja k ie  g ło siła , w szystko  u s tą p iło  p rzed  uczuciem  
w strę tu , ja k i  w zbudził w e m nie człow iek , k tó 
rego  ta k  pub liczn ie  o sk arża ła . S trą c o n y  an io ł 
w y chodzący  z p iek ie ł n ie  b y łb y  w  s ta n ie  o b ja 
w ić  w s trę tn ie jsze j rozm aito śc i w szy stk ich  n a 
m ię tnośc i w łaśc iw ych  człow iekow i, j a k  R a n -  
d o lph  S tone  pod tern  s tra szn em  oskarżeniem . 
G d y b j E lla  A lth o rp e , u p a d a ją c a  z bo leści i 
w s ty d u  w p ośrodku  kościoła, m og ła  go w idzieć 
w  te j  chw ili w calem  spo d len iu  o d k ry teg o  z b ro 
d n ia rza , m iłość ja j, ja k k o lw ie k  silna, w  od razę 
b y  się zam ien iła .

J e d n a k  on s ta ra ł  się b ronić .
— To fałsz! — zaw oła ł. — T a, k tó rą  k iedyś 

żoną nazy w a łem , n ie  żyje.
—  Ż ona tw o ja , n ik czem n y  zabójco, 01 iver 

R an d o lp h , ż y j# ! — pow iedziała . — Cios, k tó ry  
w  ciem ności zadałeś, tra f ił w in n ą  ofiarę !

M ów iąc te  słow a, ze rw a ła  w elon  z a k ry w a 

ją c y  je j tw a rz , zb liży ła  się  do n iego  i ruchem  
silnym  i stanow czym , p o łoży ła  d rżącą  ręk ę  na  
je g o  ram ien iu .

C zy to  te  w y razy , czy  d o tk n ięc ie  ręk i, 
czy  d źw ięk i z eg a ra  głoszącego  ósm ą godzinę, 
ta k  go  n ag le  p rz y tło c z y ły ?  W  chw ili, g d y  
w p o w ie trzu  dźw ięczało  jeszcze o s ta tn ie  u d e 
rzen ie  zeg a ra , w  chw ili, w  k tó re j m ia ł się p o 
łączy ć  zw iązk iem  m ałżeńsk im  z m iss A lth o rp e , 
w y d a ł s tra sz n y  ry k , jak ieg o  n ie  sły szano  j e 
szcze w ty m  pośw ięconym  p rz y b y tk u  i zw a lił 
się j a k  k ło d a  w  tern  sam em  m iejscu , w k tó - 
rem  p rzed  k ilk u  m in u tam i s ta ł  z g łow ą d u 
m n ie  w zniesioną w  całej okazałości p rzysz łego  
m a łżo n k a  na jp ięk n ie jsze j i na jb o g a tsze j dz ie 
d z iczk i N ew -Y orku .

XLII.
Tajemnica odkryta.

K ilk a  go d z in  up ły n ę ło  zan im  b y łam  w s ta 
n ie  p o jąć  dok ład n ie  ca łą  doniosłość sceny , j a 
k iej by łam  św iadk iem , seeny  m a ją  jej głębsze 
i s traszn ie jsze  znaczenie , an iże li p rz e d s ta w ia ła  
się pub licznośc i wogóle. R u th  0 1 iver przez  ta k  
o k ru tn e  w m ieszan ie  się n ie ty lk o  u p o m n ia ła  się 
p ub liczn ie  o sw oje p ra w a  zn iew ażonej m a łżo n 
k i, a le  w sk aza ła  R a n d o lp h a  S tone  w  oczach 
w szy stk ich , ja k o  sp raw cę  m o rd e rstw a  za jm u ją 
cego o d d aw n a uw ag ę  ogółu.

P rzy p u szcza jąc , że c z y te ln ik  m oże się zn a 
leźć w  tem  sam em , co i j a  po łożen iu  i n ie  po
tra f i  sobie w y tłóm aczyć  ta k  n iesły ch an eg o  po 
stęp k u , a b y  m u sk róc ić  s ta n  n iepew ności, w  j a 
k im  ja  ta k  d ługo  pozostaw ałam , p oda ję  tu  z e 
znan ie , ja k ie  n a  p iśm ie  z ło ży ła  w p a rę  ty g o d n i 
p ó źn ie j_ ta  n ieszczęśliw a ko b ie ta . T en  d o k u m en t 
w y ja śn ia  dok ład n ie  ca łą  ta jem n icę . P o d p isan y  
je s t  n azw isk iem  01 iv e r S tone , do k tó reg o  p i
sząca m ia ła  w idocznie  n a jw ięk sze  p raw o.

„P ięć  la t  ju ż  m inęło  od czasu, g d y  w S ta 
n ie  M ich ig an  p o zna łam  c z ło w ie k a , znanego

w N ew -Y orku  pod  nazw isk iem  R a n d o lp h a  S to 
ne. N a zy w a ł się w tedy  J o h n  R a n d o lp h . Do n ie 
go  n a leży  w y jaśn ien ie , d laczego  te ra z  inaczej 
się nazyw a.

„ U rodz iłam  się w M ich ig an  i do l a t  18-tu  
m ieszka łam  p rz y  ojcu, k tó ry  b y ł w dow cem , a 
j a  jed y n aczk ą . Z a jm ow aliśm y  m ały , n isk i do- 
m ek  pośród  p ia szczy s ty ch  pag ó rk ó w  o k a la ją 
cy ch  w schodn ią  s tro n ę  jezio ra .

„N ie b y ła m  p ięk n ą , a  je d n a k  czy  to  na 
b rzeg u  jez io ra , czy  n a  u licach  m ałego  m ia s te 
czka, d o kąd  chodz iliśm y  n a  nabożeństw o , a lbo  
po sp raw u n k i, n ik t  m n ie  n ie  m iną ł, ż eb y  się 
n ie  z a trz y m a ł i n ie  ś ledz ił za m n ą  oczam i.

„Z an im  doszłam  do w ieku , w  k tó ry m  po
znać  m og łam  różn icę  m iędzy  bogac tw em , a 
ubóstw em , n ie  m ia łam  o cho ty  oddaw ać  się za 
jęciom  dom ow ym . Z  radośc ią  sp o g ląd a łam  n a  
w ie lk i gm ach  szkoły , g d z ie  m łode ja k  j a  dzie
w czę ta  u czy ły  się m ów ić p opraw nie , zach o w y 
w ać  ja k  w ie lk ie  p an ie  i g ra ć  n a  fo rtep ian ie . 
A  je d n a k  p odobna  sk łonność n ie  b y ła b y  się we 
m nie  rozw inę ła , g d y b y m  b y ła  jeg o  n ie  p o zn a
ła. B y łab y m  się zapew ne pod d a ła  m em u p rz e 
z n aczen iu  i b y łab y m  p ro w ad z iła  życ ie  p o ż y te 
czne, chociaż m ało  pow abne, ja k  to  czy n iła  
m o ja  m a tk a  i b ab k a .

„A le  nieszczęście  b y ło  m ojem  p rzeznacze
niem . N a  k ilk a  d n i p rzed  dojściem  do 18-go 
ro k u  życ ia  po zn a łam  J o h n a  R a n d o lp h a .

„ W y ch o d z iłam  z kościoła, g d y  nasze w ej
rzen ia  sk rzy żo w a ły  si*j po ra z  p ie rw szy . Po 
u sp o k o jen iu  w rażen ia , ja k ie  w y w arło  n a  m n ie  
jego  p ięk n e  oblicze i w y g ląd  n ad zw y cza j e le 
g a n ck i, z auw aży łam , że on rów nież  p a trz y ł  n a  
m nie z ty m  c iek aw y m  podziw em , k tó ry  ju ż  
n ie raz  w oozach m ężczyzn  c zy ta łam . R adość, 
ja k ą  m i to  sp raw iło  i pew ność, że go znów  
zobaczę, b y ła  je d n ą  z na js łodszych  chw il m ego 
życia . Od tego  czasu  d a tu je  się n ieszczęsna n a 
m ię tność , k tó ra  z g u b iła  n as  oboje, b y ła  p rz y 

czy n ą  śm ierci p a n i Y an  B u rn am  i z m artw ien ia  
w ie lu  osób, m ający ch  w iększe od n as  z n a 
czenie.

„ Jo h n  R a n d o lp h  n ie  m ieszk a ł w naszem  
m iasteczku , p rz y je c h a ł ty lk o  n a  czas k ró tk i.  
M iał n a w e t zam iar, ja k  m i to  późn iej m ów ił, 
w y jech ać  n a za ju trz , a le s trza ł, k tó ry  m nie t r a 
fił w  serce, n ie  oszczędził go rów nież. S p o tk a - 
liśmy_ się na jp rzó d  nad  b rzeg iem  jez io ra , n a 
s tęp n ie  w  la sk u  sosnow ym , o d dzie la jącym  nasze 
m ieszkan ie  od p ia szczy s ty ch  pagórków . N ie 
przypuszczam , a b y  na  te  sch ad zk i p rzy ch o d ził 
w  uczc iw ym  celu, a lbo  z g łębok iem  i szczerem  
uczuciem . W  każd y m  raz ie  s ta ra ł  się ile  m o
żności w yw rzeć  n a  m n ie  trw a łe  w rażen ie , a 
p rz y  ty c h  s ta ra n ia sh  tro ch ę  teg o  ognia , k tó ry  
ch c ia ł w zniecić  w  m ojem  sercu, zap łonę ło  w j e 
go w łasnem .

„ W k ró tc e  b y łam  tego  pew ną. N ie m o
g łam  n a  k ro k  oddalić  się z dom u, żeby  go n ie  
spo tkać , a jed y n e  i n iezapom niane  w rażen ie , 
ja k ie  mi z ty c h  czasów  pozostało , to  w y raz  j e 
go tw a rzy , g d y  pew nego  słonecznego  pop o łu 
dn ia  w zią ł m n ie  za ręk ę  i pop ro w ad z ił do je 
z io ra  d la  p rz y jrz e n ia  się ro zb ija jący m  się fa 
lom  u  nóg  naszych . To n ie  m iłość, ja k  ją  d z i
sia j po jm uję, a le  nam ię tność , dochodzącą do 
szału, c z y ta łam  w  jeg o  cezach .

„O jciec m ój, k tó ry  n ie  b y ł ś lepym , p o 
z n a ł w prędee  ca ły  egoizm  c h a ra k te ru  m ego cza
ru jącego  zakochanego. Z przykrością , w idz ia ł 
n aszą  ro sn ącą  zaży łość, a k o rz y s ta ją c  ze spo 
sobności, w idząc n as  rozsądn ie jszych , n iż  zw y
k le, p rz y c isn ą ł p a n a  R a n d o lp h a  do m u ru . 
O św iadczy ł m u  s tanow czo, że a lbo  m usi się że
n ić, a lbo  p rzes tać  byw ać. N ie  ch c ia ł się zgo 
dzić  n a  żad n e  odw łoki.

(Ciąg dalszy nastąpi)

■ M 1 I IT Y
wszystkich krajów wyjednywa i spienięża

M .  G E  L B  H  A  U S,
Inżynier i zaprzysiężony r te c z o n a w -a  

Wiedeń VII., Siebensterngassa 7,
(nap rzec iw  c. k . u rzęd u  p a ten tow ego .)

Bank ziemski
w Łańcucie

Stowarzyszenie zar. z ograniczoną poręką
Przyjmuje wkładki na rachunek bieżący, począwszy od 100 
koron wyżej i opłaca od złożonych pieniędzy 5O0 z półro- 

cznem oprocentowaniem.

Z rachunku bieżącego Bank wypłaca:
Bćz wypowiedzenia do k w o t y ....................  500 kor.
za 8-dniowem wypowiedzeniem do . . .  1.000
„ 11 dniowem „ , 3.000
„ 30-dniowetn „ . . . .  5.000
„ 60-dniowem „ „ . . . 10.000 „

Od kwot ponad . 000 koron złożonych na czas dłuższy 
opłaca Bank procent wyższy aniżeli po 5*/, od sta, a to sto
sownie do umowy z Dyrekcyą.

Na złożoną gotówkę w rachunku bieżącym wydaje Bank 
książeczki wkładkowe.

Podatek rentowy od złożonych pieniędzy opłaca Bank 
z własnych funduszów.

Dla zaoszczędzenia opłaty pocztowej zamiejscowym, do
starcza Bank czeki pocztowej Kasy oszczędności.

Bank urzęduje codziennie od godziny 9 do 12 przed i 
od 4 do 7 popołudniu z wyjątkiem niedziel i świąt rzymsko
katolickich.

Dyrekcyą.

'i
Leśniczy młody, eaergiczny, kawaler 

z egzaminem i kilkuletnią, praktykę jako  
aim oiłtny zarządca w ększego obszara po
szukuje miejsca. Wyjedzie chętnie i do 
RoByi. Ł askaw , zgłoszenia „Erwe® Lwów, 
poste restante za kwitem.

Na podarunki! Najodpowiedniejsze a 
przy tem najtańsze są przez wszystkich 
tak ulubione cukry deserowe wyrobu zna
nej od 55 la t parowej fabryki czekolady
H. T re le ra  we Lwowie ul. Sykstoska 1.
I. F unt cukrów deserowych w kartonie 
Z lr. 1.50. 1 k ljrm . dtto  Z lr 3.50. Zam ó
w ienia załatw ia się oclwretcą pocztą za 
pobraniem,

Losy na spłaty polecamy od 4 kor. 
miesięcznie począwBzy. Kupno i sprzedaż 
efektów i monet. W ypłata kuponów. Wy- 
kupne losów gdziekolwiek zastawionych 

i odsprzedaż na  raty.
Dom Bankowy Schlltz i Cha)es

Lwów, pi. Maryscki 7.
U 11) 111 U aParaty ssące, pochłaniające 
II1U III Jr proch i pył z dywanów, mebli 
i ścian. Powozy aowe i używane, wiedeń
skie i własnego wyrobu, sanie, wózki, u- 
przęże, siodła, koce, sprzęty staj-nne itp . 

najkorzystniej nabyć można u

E. J. Stromengera
Lwów, ul. Karola Ludwika 5.

# >  Miczka

Winiarnia Hotelu George’a
z n an a  od przeszło  s tu  la t  z dob roci w y b o ro w y ch  w ili 

poleca
w i l i a  Przy Odbiorze 9-fIaezck 10*/,.’

„ G a r d e r o b a  d z i e c i n n a " dla dzieci z dodatkami. 
„Praktyczna gospodyni", „Dla młodzieży", , Kąci < dla dzieci", 

i dodatek literacki dia dzieci wychodzi punktualnie 1 każdego miesiąca. 

N ak ład em  R. Landaua we Lwowie, ul. Czarnieckiego I. 3.
Przedpła ta  kw artalna wynosi 1*20, z przesyłką w Austryi Kor. 1*26. — 

Prenum eratę przyjm ują wszystkie księgarnie w kraju i zagranicą.

zna fabryka wyrobów trykotowych
E u gros elektrycznie pędzona E n  detail

Dla siiortu aarciarsiiep, tir/styczneio i m y ś liw s k o .
F a : ryka  rękawiczek, skarpetek i poń
czoch w Abtsdorl (Uzechyi. sprzedaż 
tylko u NI. Beck, Wien X IX . Dóblin- 

ger-Hauptstrasse 30,18.
Najlepsze źtódło do zakupna rękawiczek, poń- 
czoih, skarpetek, bielizny trykotowej i wełny 

do robót drutow ych.
Ppecyalce wyroby kaftaników (Golfjakm) 
od k. 11*50 i wyżej, kamizelek do polowa
nia, 8vea?erów. kamaszy, Mylp, bluz d a pań, 
h»hrk, ogrzewaczy piersi, ogrzewaczy kolan, 

kalesonów i t p.
Stare pończochy podrabia się najlepszą 
o gwarantowanych kolorach wełną po cenie 

4 4  h. i wyżej za parę. 
cniky opłstnie i darmo

dla dzieci.
W ątłe, słabowite i niedokrewne dzie
ci można prędko wzmocnić odżywczą 
mączką X. Kneippa. — Dziewczęta cier
p ią c . aa błędnicę, szczupłe chłopaki 
odzyskują energię życiową i kolory tw a
rzy już po użyciu kdku pudełek — Ro
kiety karmiące, chorzy na żołądek, 
osłabieni, rekonwalescenci, starcy 
podupadli znajdą ratunek  pewny w mącz
ce X. Kneippa. Cena pudełka 2 kor. 50 

łjr. Gcner. Rep. Ilygien. Instytut.

I * Zaeharska, p. Rzeszów.

z kwasu węglowego z „poduszkami'1
polecają najwybitniejsze powagi lekarskie 
w chorobach serca, podagrze, reumatyzmie 
dalej we wszystkich cierpieniach nerwo
wych, przepracowaniu, bezsenności i t. p. 
Z uwagi, że kwas węglowy uchodzi Z pa
tentowanych poduszeczek, działają 
one równie skutecznia, jak  wszelkie ką
piele z kwasu węglowego ze źródeł natu
ralnych (Nauheim, Kissingen i t. p ) Bar
dzo pojedyncze przygotowanie w donm, 

bez aparatu i baz uszkodzenia wanny.

S I L V  A N A :
Dra Zuckera kryształow e, orzeźwiające i 
pobudzaiące dodatki do wody kąpielowej i 
do mycia wróciły przez, swój korzystny 
wpływ na Bkórę i nerwy tysiącom nerwo
wo chorym zdrowie i siły. Oba te p repa
raty  nabyć tnożca w apatckach, drogue- 
ryach itp . Odzie zaś dostać nie można, 
wysyłan y opłatnie wprost. D ra Zuokera 
prospekty darmo. Fsb ryka : Maks Elb. Tow. 
z ogr. psręką, Drezno, albo «en. zast. 
austr. F. Berlyak N achł, W edeń I. Weih- 
burgass* 27. Do nabycia we Lwowie : R e

form a", nl 3-go Maja róg Kościuszki. 
© © © © © © © © © © !© © © © © © © © ©  

Lwowskie §

®  sześcioklasowe liceum żeńskie |
Q  z  wykładowym  językiem  O  
q  niemieckim ©
©  7. prawom publiczności, o r .z  tdbywo- O  
Q  niem egzaminu dojrz«łośei w własnym ©  
O  Z-kłauzie, przyjmie na II kura b. r. ©  
O  uczantca do wszystkich klas. ©
©  Półroczne egzamina dla eksterni- ©  
©  stek odbędą się od 14 stycznia do 1. ©  
©  lutego. Nowe uczenice przyjmuje ©  
©  się na 11 p tlro tze  od 15 stycznia ©  
©  do 15 lutego. Przy 'Liceum znajdu- ©  
©  je  się ©

|  P e n s y o n a t  ©
O  odpowiadający wszelkim wymogom §  

hygieuy, w którym uczenice z.amiej- g j 
©  scowe znajdą umieszczenie.
©  Wpisy i egzamina wstępne S  
0  odbędą się od 1-go do 15 lu- ®  
0  tego. (5od*, urzędowe od 3—6 pop. v

©  Dyrekcyą: ulica Pańska 14. §
e e o o o o o o o  © o o e e o o o o o  
@@@@0® @00009

25 procent taniej
Z  powodu demolacyi kamienicy.

„ lia  Gwiazdkę”
Nowości porcelany

S2kła i ta rrsk łt ; w łiskie

S a m o w a r y  t u l s k i e  
S reb ro „C hri* to fle“ 

i  , A rgen tor" . 
Ł 4ż t « 7. l i»  t iz i^ d m ie

w różnych kolorach,
W YROBY KRAJOW E

gustowna i ta n i .  poleca

HRTRR BARTOSZ
Lwów, pl. M aryacki 7. (róg

Kopernika).

lwowski akc. Zakład lastawniciy
we Lwowie

ul. Karola Ludwika 3., I. p. 
zwrdca uwagę owego Fana, który 
Iw dniu 2 bpea 1906 wykupił kilka zasta
wów i wraz ze służącym się oddalił, po
zostawiwszy wykupione srsbro stołowe w 
Zakładzie iż może je każiego  czasu ode 
Ibrać po wylegitymowaniu się.

D YR EKCYĄ.

4-500
jna godzinę można trob ić  patentowana 
massynką „Fen ix“ ! P nesz ło  85.090 
jsztuk w użyciu! Zupełnio odpowiednie na 
jprezenty! (Jena kor. 3 — Do nabycia u 
i generał, zastępcy:

1 .1, dleczeński Lwńw, Syksluske 21.
»GEHA «

słynny, patentowany korkoc:ąg, którym 
i bez trzym ania w rękach flaszki i bez naj
mniejszego wysiłku najsilniej zaszpunto-

___ _____________ ________ wany k .r .k  nawet małe dsi.cko wycią-
"tgnąó p. trafi! Zupełnie odpowiednie na pre- 
-|zen'y ! Cena kor. 2. Do nabycia u generał.

M  ■ ___ i zastępcy:

P o  l e c a m y  ,]. f. męczeński, lwów. Sykstoska 21.
w ogrómnym wyborze po daw-| Koncesyonowana Agencya pracy 
nych znacznie zniżonych cenach.'dostarcza rządzców, ekonomów, leśniczych 
Materya fpehlowj'., dywany, chodniki, por-!eSz a i,iI10,,ranJ t h, maszynistów, wogóle slu- 
tyery, firanki s ‘ory ,'narzu ty , pledy, kapy!4!1? Jworsl[% bezinteresownie, rów
na łóżka, koce, kołdry, m aterac., wkłady|n*e4 dostarcza służbę m iejską każdego ro- 

spręż-ynswe, otomany, sofy i t. d. '  jdzaju, oraz kasyerów z dowolną kaucyą, 
r-4 .  . .  r ,  . , również przyjmuje namówienia na robotni-
iS f M l D S l i  fY P  1 I O f i Z Y ^ l n l 110"  Poln7eii sezonowych. Zgłoszenia Bia-
L z G l K .o l A Ż l  1  -L (3 ł \ l | ro komisowe Sokolowiki.ge O s^/ińskich

Lwów, 3 Maja 5. 16. pa rte r  na lewo.

wystaw 
sklej 1907.

l l  KOHIEItfICZ L w i ,  Batorego 12.
Poleca własnego wyroku W ózki dla d*ieci, M ebl. bambuso
we, ekrany. Parawany, kosz . do podróży, koszyki do miasta 

i kwiatowe. Ceny fabryczne.

I l l u s t r o w a n e  c e n n i k i  f r a n c o .

W y k a z
l i s t ó w  z a s t a w n y c h ,

gal. Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
wylosowanych w dniu 14-go Grudnia 1907 ro k u :

4 % 5'th dawnych p rz y  130-m losow an iu  w  sum ie 2 9 .4 0 0  zl. a. w.
(5 8 .8 0 0  K oron).

4® / yc.h 4 lle fn ich  p rz y  539m lo sow an iu  w  sum ie 14-800 zl. a. w.
(2 9 .6 0 0  K oron).

4 %  W .  A .

Ser. I I .  
a  5 0 0 0  fl.

S er. I I I .  
a  1 .000 fl.

11054
12184
12760
12831
12892
14470
16573
17202
17644
17852
18279
19238
19251
19918
19922
20363

S e r  IV . 
a 5 0 0  fl-

5669
6333
6667
6940
7440
7956

Ser. V. 
a, 100 fl.

12418
15316
16661
17308

Dyrekcyą galioyjskiego Towarzystwa kredytowego zirnukiego wzywa uiniej- 
szem posiadaczy powyższych listów zastaw nych, aby się po wypłatę kapitału  od 
dni* 30. Czerwca 1C08 począwszy, do kesy tegoż Towarzystwa we Lwowie zgłosili, 
poniewtż procentowania ty cli listów zastawnych z oznaczonym dniem ustrje , i gdyby 
kupony za dalszy czas wypłacone były, 1 ędą przy odbieraniu kapitału  potrącone.

W e  Lwowie, dnia 14. (inuliiia  V.m.
(P rzedruk nie będzie płacony).
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C U K I E R K I
z A lpejsk ich  jodeł

P I C E  A

najlepszy i najtańszy środek przeciw kaszlo
wi, pudełko 2 0  h.

Do nabycia we Lwowie u pp. aptekarzy:
) Asuhkenazego Żółkiewska 4, Iza»ka Beisera K arola Ludwika, Fryderyka De- 
) węchy ul. Słowackiego 6, K arola DUlla ul. Pańska 21, K arola E b rbara  Ly- 
) czakowska 3, 8. Haya c. k. aadw ornego dostawcy, Szymon Kajetanowioaa. f  y 
j S łon.czna, Tytusa LazowBkisgo Gródecka 2, P iotra Mikolascha K opernika 1 ’ 
j Jakóba Poratyńskiogo pl. Bernardyński, K arola Pilewskiego A kademicka 28, Q  
|  Józefa Pinelesa Rynek 29, H. Itubla Krakowska, Radzcy cesarskipgo K aro la«  
J Sklepińskiego Rynek J . W ewiórsklcgo Halicka, Dr. Tytusa Z arzyckiego,©  
j '  Żółkiewska. fy

1 4  a w h i n i i a  A  m e r y i k a l i & k s !
. Codziennie koncert muzyki wojskowej.

Początek o •. g*d*in.e wieczorem.

P o l e c a m y :
Fosforan wapniowy jako dodatek do ka-my dla by

dła i drohiu;
. T łuS Z C Z  kostny do fabrykacyi m ydła ;

Przypominamy już dziś do wiosennych zasiewów: 
Superłosfaty z gwarancyą składników.
Siarkan amonowy z 20>/»"/* azotu.
Saletrę chilijską,
S iarkan potasowy — w»zys'ko gwarantowane i po 

cenach najniższych.
I. Gal. Tow. Akc. dla przemysłu 

■  chemicznego.
B Lwów, ul. Akadem icka 8.

> • • 0 0 0 9 0 0 0 0 0 0 — — 0 0 0 0 0 0 9 3

4»/, 4 1 - l e t n i o .

Ser. I I . Ser. I I I . SVr. IV . Ser. V.
a  5 .0 0 0  fl. a 1 .000  fl. a 5 0 0  fi. a 100 fl.

216 203 86 289
668 173 535
920
978

1017
1163
1436
1524

346 684

T eatr rozm aitości 
Dependanee Bristol 14

Początek o godz. 8. wiecz.

o o o o o o o o o o o o o o o
P ółn . N ie m  L lo y d , B rem a  g

(N o rd d eu tsch er L loyd , B rem en) O

Generalna Ageatufa «ifa G alicy?  
we Lwowie: Pasaż Hausmana i

Bezpośrednią połączenia pr.sewosg* 
we, cesarskimi pośpiesznymi, i po*

  cztowymi parostatkami. :

D o  S t a n ó w Z j e d n ,  A m e r y k i :
(Siłowego Yorku; Baltim ore; G a?v e® » o W

K a n a d y ;  B r a s y l i i ;  A r g e n 

t y n y  (Buenos Aires) A u s t r a l i i ; 

J a p o n i i ,  G h i n  e tc . ee e
B ile t/ kolejowe do każdej siaeyl Północnej Am eryk!.
Karty okrężne do jazdy „Na około świata"
W szelkich wyjaśnień w spraw ach  podróży (ak lądowych jak

i morskich udziela i sprzedaje bilety: O

M n  aptira Pńii lin. Ueyfe u M  ©
= = = = = =  Pasaż Hauemanna 9. —

5000000000— 910000000000009

Biuro dzienników we Lwowie Pasaż 
Hausmana 1. 9. sprzedaje najtaniej 
rozkłady jazdy na Galicyę, Austryę, 
Niemcy, Królestwo Polskie, Rosyę, 

Szwąjcaryę, i inne kraje.

Pozostałe nuty
do śpiewu i na fortepian z wydawnictwa

„MELOMAR"
w y s p r s e d a j e  p o  n i s k i c h  c e n a c h  E k s p e c t y c y a  M e 

lo m a n a  B iu ro  D zie n n ik ó w  P asaż H au sm an a  9 .

Redaktor odpowiedzialny W & eflW  M s s ł e ^ s k t . Papier z fabryki Tow. ake. Braci Fiałkowskich Z drukarni E. Winiarza.


